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Od Redakcji.
Z numerem dzisiejszym pp. Abonenci dzien­

nika Czas Z Dodatkiem, odbiory ze­
szyt kwietniowy Dodatku miesię­
cznego, zawierający następujące przed­
mioty:

I. Czwarte wspomnienie o pułku lekko- 
konnym gwardyi Napoleona Igo, prstez 
jenerała Józefa hr. Załuskiego. 
Zapiski ornitologiczne (X I) , przess Ka­
zimierza hr. Wodzickiego.
Jeszcze parę myśli względem uregulo­
wania włościańskich stosunków w Kró­
lestwie Polskiem, przez Aleksandra 
Ludwiga.
Trachińskie Dziewice, przez Z. MVę- 
clewskiego.

V. Do córki A dam a, przez Krystynę.
VI. -Łukasz Stępel, przez F. hr. Skarbka.
VII. Przegląd piśmiennictwa przez L u -  

cyana Siemieńskiego.
VIII. Ostatnie chwile Zygmunta Krasińskie­

go, przez A. E . Kożmiana.
IX. Kronika: korespondencye: z Paryża —

z Londynu — z Rzymu.
X. Gazetka literacka.

I I .

III.

IV.

Trzy zeszyty Dodatku miesięcz­
nego stanowią tom jeden. Zeszyt kwietnio­
wy jest zeszytem czterdziestym roku czwar­
tego, a pierwszym t«mu czternastego.

Zeszyt następny wyjdzie dnia 31 maja 
1859 r. zawsze w objętości zapowiedzianej 
przy pierwszem ogłoszeniu, 12 do 15 arku­
szy druku.

S C r a k ó w  30 kwietnia.
Manifest cesarski ogłoszony wczoraj wmie­

ście naszem rozstrzygnął kwesty^, pokoju i 
wojny zawieszony w chwili postawienia ul­
timatum  Sardynii. Ultimatum żydało od niej 
sprowadzenia armii na stopę pokojowy i roz­
puszczenia ochotników, żydało odpowiedzi 
stanowczej: tak albo nie. Rzyd sardyński 
nie dał tśj stanowczej odpowiedzi, nieodpo- 
wiedział więc temu żydauiu. N. Pan wydał 
przeto armii swojej rozkaz wkroczenia do 
Sardynii.

Rzyd turyński udał się o pomoc do F ran- 
cyi. Cesarz Francuzów stosownie do przy­
rzeczenia ogłoszonego w nocie Monitora 
z 5go marca, wydał rozkazy korpusom nad 
granicy piemoncky stojycym, i wojska fran- 
cuzkie przeszły na terytoryum ssrdyńskie.

Otóż w krótkich wyrazach stanowisko wza­
jemne Austryi, Piemontu i Francyi w tej 
chwili. Stanowisko innych mocarstw w obec 
wypowiedzianej wojny i rozpoczętych kro­
ków nieprzyjacielskich nie da się tak dokła­
dnie określić. Protestacye Anglii, Rosyi i 
Prus na wiadomość o postawionem przez

Austryę ultimatum , nie doszły wiadomości 
publicznej. Anglia powtarza zawsze zamiar 
zbrojnej neutralności, odzywajy się wszakże 
głosy powytpiewajyce, ; by takowy w dal- 
szem następstwie nieprzewidzianych dzisiaj 
wypadków zachować mogła. O Rosyi naj­
sprzeczniejsze kryży wieści, podstawę atoli 
majy one taky tylko, jaky im dać mogy 
dzienniki, to jest Times, który utrzymuje, 
że Rosya zaw arła przymierze z Francyy, 
i Constitutionnel, który wręcz temu zaprze­
cza. Co się zaś tyczy rzeczywistego poło­
żenia Rosyi ze względu na ruchy wojsk, o 
tern zawiadomiliśmy czytelników w numerze 
wczorajszym. Niemcy nakoniec, a w szcze­
gólności Prusy, lubo się uzbrajajy, powta­
rzają. jednak bezprzestannie, że postępowanie 
to tłómaczone być winno w znaczeniu obron- 
nem a nie zaezepnem. W  tym duchu prze­
mówił w Izbie pruskiej minister spraw za­
granicznych na dniu Si8 b. m., w głosie, 
który dajemy poniżej.

Z  pilnego zatem przejrzenia kierunków 
objawiających się w polityce europejskiej, 
wypada wniosek, że usiłowania państw nie- 
wmięszanych w tej chwili w wojnę, które 
dotyd działały jak najenergiczniej, lubo nie 
skutecznie w celu utrzymania pokoju, zwró- 
cy cały swojy czynność ku teau, aby ogra­
niczyć wojnę na półwyspie włoskim, jeżeli 
nie na teryturyum piemonckiem, czyli według 
przyjętego nowego wyrażenia, aby zlokali­
zować wojnę. W  tym duchu przemówił hr. 
Derby na bankiecie w City zanim jeszcze 
wojna się zaczęła, w tym kierunku propo­
nowała Anglia Francyi, jeżeli depesza jest 
prawdziwy, ogłoszenie neutralności morza 
Adrvatj ckiego. Do tego również odnosi się 
pilne przestrzeganie neutralności szwajcar­
skiej. Nie do nas należy wchodzić w roz­
biór, czy zlokalizowanie wojny jest na rękę 
lub nie stronom wojujycym, to tylko winni­
śmy dodać na poparcie naszego wniosku, że 
usiłowania pokojowe w tym pójdy kierunku, 
iż hr. Morny w Izbie prawodawczej z w ła­
snego popędu rzucił tę myśl na przypadek 
wojny, lubo z drugiej strony depesza po­
wyżej cytowana utrzymuje, jakoby Francya 
nie przyjęła propozycyi angielskiej tyczycej 
się neutralności Adryatyku.

Univers w numerze z d. 26go b. m. donosi 
o nowym niewydanem dotyd dziele śp. Jó ­
zefa hr. de Maistre, byłego ministra sardyń- 
skiego w Petersburgu, które ma teraz ogło­
sić syn jego Rudolf hr. de Maistre, pod ty­
tułem: „Cztery rozdziały o Rosyi." Gdyby 
nawet nie ogłaszał dzieła tego syn s ła ­
wnego publicysty, pisze dzinnik francuski, 
nikt nie mógłby wytpic, że to jest dzieło 
demestrowskie. W  pierwszym rozdziale roz­

biera de Maistre ważny kwestyę usamowol- 
nienia chłopów w Rosyi, który przewidywał 
od dawna bo dzieło pisane w r. 1 8 1 1. Dru­
gi rozdział traktuje „o umiejętności" i cały 
ten rozdz'ał zamieszcza Univers. Co do 
reszty odsyła czytelników do samego dzieła.

Otóż możemy-dopełnić wiadomości Uni- 
versa i powiedzieć, że trzeci rozdział mówi 
„o religii" a czwarty „o sektach" w Rosyi, 
czytelnicy bowiem nasi, odbierajycy pismo 
nasze z Dodatkiem miesięcznym  już się 
domyślili, że owo dzieło zapowiedziane zna- 
jy już w ważniejszej części i to od dawna. 
Jest to ów memoryał poufny podany w r. 
1813 przez hr. de Maistre Cesarzowi A le- 
ksanprowi I , którego kopię posiadamy od 
dawna, którego pierwszy rozdział tyczycy 
się usamowolnienia chłopów wydrukowaliśmy 
jeszcze w roku 1856 w miesiącu styczniu, 
w pierwszym zeszycie Dodatku, w tłoma- 
ozeniu wraz z tekstem francuskim. Gdy­
by dzienniki francuskie nie były tak wy­
łącznie tem tylko zajęte co we Francyi wy­
chodzi, Univers znałby oddawna ten wa­
żny dokument, do któregośmy się przy wyj­
ściu ukazu Cesarza Aleksandra II w przed­
miocie usamowolnienia, obszernie w umyśl­
nie temu poświęconej rozprawie odwołali, 
wyrajając nasze zadziwienie, że ogłosze­
nie przez nas tak ważnego dzieła nie zna­
lazło w Europie większego rozgłosu. (D o­
datek styczniowy z r. 1858). Tegoż roku 
w zeszycie lutowym podaliśmy drugi roz­
dział „o umiejętności", ten sam właśnie, 
który teraz zamieszcza Univers, lecz ogra­
niczyliśmy się na polskim przekładzie, skoro- 
śmy byli przekonani, że dzienniki francuskie 
nie chciały korzystać z francuskiego tekstu. 
Porównywaliśmy teraz tekst podany w Uni- 
versie z naszym rękopisem, nieznaleźliśmy 
różnicy ani w jednem słowie. Podobny więc 
kopię jak nasza posiada syn zmarłego, i 
cieszymy się, że jy drukiem o g łasza , za­
wsze jednak niech nam wolno będzie przy­
pomnieć, żeśmy wzięli inieyatywę w tym 
względzie. W  r. 1856 ogłaszając rzecz o 
usamowolnieniu, uprzedziliśmy nieco zbliż i -  
jycy się reformę; pisaliśmy, że podajemy 
tekst, aby się każdy mógł przekonać, że 
jest to dzieło demestrowskie, „bo nikt tak 
nie pisze jak de Maistre". Tegoż zdania jest 
Univers dzisiaj: szkoda zatem, że się przed 
trzema laty nie przekonał o autentyczności 
tego dokumentu.

Korespondencja Czasu.
Od W ieliczki 27 kwietnia.

W  celu uzupełnienia poprzednich uwag (patrz 
Nr. 90 Czasu) w przedmiocie wyrobu żelaza w tój 
części G alicyi; muszę jeszcze dorzucić słowo o

paliwie, jakiego się do owój fabrykaoyi powsze­
chnie używa.

Nie chcąc się jednak zbyt obszernie rozpisywać 
nad tym przedmiotem, coby zapewne nastąpiło, 
gdybym miał na oku cały okres ośmio-letni (od 
1850 do 1857 roku): ograniczę się tylko na wy­
kazaniu paliwa, utytego na ów cel w roku 1857. 
Przyjmuję zaś ten rok za normę w owym wzglę­
dzie z tego powodu: iż wynikłości odbytój w jego 
przeciągu kampanii hutniczej okazują się najbar­
dziej zbliżonemi do przeciętnej ilości paliwa, skon­
sumowanego rocznie w wiadomym okresie.

Przedewszystkiem trzeba wiedzieć, iż założeniu 
galicyjskich wyrobów żelaza przewodniczyła myśl 
zużytkowania nader obszernych górskich lasów, 
w których przedtóm drzewa na pniu niszczały lub 
wypalano bywały na mało popłatny potaż. Rze­
czywiście obszary leśne tój części kraju, ku zao­
patrywaniu pieęów i kuźnio w potrzebny materyał 
węgla służące, są dosyć wielkiój, lubo nie jedna­
kowej rozległości. To też w miarę ich rozciągło­
ści przybrały tutejszo-krajowe wyrobnie żelaza 
mniój lub więcćj duże rozmiary, ile że naturalnie 
szczupłość lasu nie dozwala rozszerzenia zakresu 
fabrykacji, głównie z powodu braku własnego 
węgla; przeciwnie zaś wielkie przestrzenie lasu 
wymagają zużytkowania znacznój ilości palnego 
materyału, co znowu jeno za pomocą fabrykacji 
prowadzonćj na wielką skalę jest możebnóm.

W  szczególności służą do utrzymania w ruchu 
tutejszo-krajowych wyrobni żelaza w dobrach ta ­
kowe zakłady mających, następne obszary lasu, 
jako to:

w dobrach Żywcu 50,000 □  mor. dolno-rakus.
„ Kościelisku 15,800 „ ,
„ Suchój i a s
„ Myseowój ? |  § ,J  20,000 „ „
„ Makowie j * * 3  
„ Poro nidi e 6,000
„ Kamienicy 5,850 „ „
„ Uś iu  ruskióm 3,700 „ „
„ Rnjczdj 3,100 „ „
„ Szezawnicćj 2,000  „ n

Razem 106,450 „ v
Na tój przestrzeni (106,450 □  morgów) można 

cbfoezcie (produkując z Igo  morga tylko po y9° 
drew) wystawić przynajmniej 53,225 siąg kubioz- 
nycli drew, czyli (wyrabiając w przecięciu po 60' 
kuh. węgla z 1°) 3,193,500 stóp kubicznycL wą- 
gla w przeciętnym gatunku.

Mówię w przeciętnym gatunku; albowiem lasy 
podgórza galicyjskiego, będąc zwykle co do pro- 
porcyi w jednej trzeciej lub czwartej części liśeio- 
wemi, zaś w dwu trzecich lub trzech czwartych 
częściach szpilkowemi, dostarczają węgla w miarę 
owego rozkładu rodzajów drzewin w naturze, 
przeważnie w jednym lub drugim gatunku. W  o- 
gólności jednak, sprawia ów, zachodzący pod 
względem przyrody drzew leśnych w tćj części G a­
licyi stosunek: iż tutejszo-krajowe wyrobnie żela­
za mają na zawołanie znacznie większe ilości wę­
gli miękkich (świerkowych i jodłowych), niżeli 
twardych (bukowych).

T a okoliczność jedynie zdoła wytłumaczyć nie 
jednakowy stosunek, jaki zachodzi pod względem 
poszczególnych zakładów co do ilości sproduko- 
wanego żelaza, ma się rozumieć w obec ilości
skonsumowanego węgla. . . . ,

Używano tutaj wprawdzie także, do rozgrzewa­
nia pieców hutniczych po części koxow  czyli czy­
szczonych trybem angielskim węgli kamiennych, 
sprowadzonych ze Szląska; aliści ten rodzaj pali­
wa wszedłszy dopiero w używanie w roku 1857 i

CIĘŚĆ UTERACKO-ARXTSTTmA.
MGRODA

300 rub. sr. za  dzieło  konkursow e
przez

Towarzystwo Rolnicze warszaws. pzeznaczoua.

Zdająo sprawę z otwarcia posiedzenia Towarzy­
stwa rolniczego w lutym b .r .  od y ego ( patrz 
Czas z d. 8 lutego r. b.), nadmieniłem, ze z pomię­
dzy 49 pytań jakie sobie Towarzystwo zamierzy­
ło rozwiązać, można było wybrać kilka, re ak 
dobrze wszystkie prowineye polskie obeno zą ja 
królestwo, a ztąd, że toż samo zastosowanie w mc 
znaleść mogą co i w królestwie. .

Pytań  takich jest 8, rozwiązaniem których wy­
łącznie się zajęła Sekcya Ogólna, jedna z czterech 
Towarzystwa rolniczego. Nie możemy tutaj wszy­
stkich pytań podnosić, ale poprzestaniemy na je ­
dnem , które ze względu na cel moralny, z uwag:

na skutki jakie w przyszłości, cierpiącćj większój 
części ludności przynieść może, jak niemniój z u- 
wagi na coraz bardziój naglącą potrzebę godne 
jest powszechnój uwagi czytelników, la k ą  ważno­
ścią przedmiotu nacechowane uważamy to py­
tanie:

„Jakiemiby środkami najtrafniój i najłatwiój.u- 
rządziń się dała pomoc lekarska dla ludu wiej­
skiego ? “

Towarzystwo rolnicze pragnąc najskuteczniej i 
nnjwłaściwiój pytanie to rozwiązać, odniosło się do 
Towarzystwa lekarskiego warszawskiego, którego 
prezes D oktor med. Helbich, wraz z głównym in­
spektorem służby zdrowia w królestwie rzecz, rad ­
cą stanu Kochańskim przybyli na posiedzenie 8e- 
kcyi Ogólnćj, celem wzięcia udziału we wspólnych 
obradach. Słyszeliśmy wtedy wielu mówców, na­
słuchaliśmy się bsrdzo wiele projektów, przez o- 
bywateli z różnych województw przedstawianych, 
ale z nich żaden mimo niektórych słusznych uwag, 
nie odznaczył się ani tak gruntownóm objęciem ca- 
łośoi przedmiotu, ani tak zdrowemi radami wspar- 
temi na głębokićj nauce i długoletniem doświad­

czeniu, jak rozprawa D ra Helbicha. Nic też dzi­
wnego , że Towarzystwo rolnicze rady tój posłu­
chało w punktach, jakie obecnie w wykonanie 
wprowadzić się dozwoliły. Pozwolimy więc sobie 
nad rozprawą tą  się zastanowić, by tym sposobem 
dać możność poznania jój innym prowineyom pol­
skim, w nadziei, że rady jakie w sobie zawiera, 
również przez dalszych, jak  i naszych o b y w a te l i ,  
za trafne uznane zostaną.

Jakim  sposobem się dotychczas leczą 
nie polscy — nie mamy potrzeby zdaje się 
minąć, bo to każdemu wiadome, że ehloP® 
się b o i, w lekarza nie wierzy, od szpi *■ , > 5* 
tnie ucieka, polegając naradach mięjs 
lub oddając się w ręce miasteczkowym felczerom, 
używającym n a z b y t  ogólnego, środka leczenia, bo 
powszechnego puszczania krwi. Racz j szukać nam 
wypada przyczyny tego objawu, co znów tak tru- 
dnóm nie jes t, bo to rzecz me tajna, ze brak tylko 
oświaty, stoi tu na przeszkodzie. Dążenie więc ku 
podniesieniu oświaty w ludzie — winno być i jest 
rzeczywiśoie staraniem ludzi chrześciańskiego ser­
ca. Ze spełnienie zdania tego łatwo nie przyjdzie

wzdragać się nie należy, lecz przeciwnie rozpocząć 
działanie już wypada, bo wielki czas. Wszyscy o 
tem dawno wiemy, ileż już w tym przedmiocie 
nie narozprawiano, że trzeba działać, a gdzież jest 
to dział&nis?

D r Helbich w rozprawie swojój podobny dał 
początek tw ierdząc, że rozwiązanie py tan ia .na  
wstępie podanego uziś za niemożebne uznaje, i że 
środki zaradcze przezeń podane dopiero w przy­
szłych pokoleniach dozwalają upatrywać wytrwa­
łych usiłowań pomyślnego owocu. Ze tylko za po­
średnictwem dworów i kapłanów, jako najbliższych 
opiekunów wiejskich ludności, czy to przez zało­
żenie szkółek dla dzieci i udzielanie w nich stoso- 
wnój przez nauczycieli, wiejskich nauki pożądana 
oświata nastąpić może i powinna. Dalej zaś. mówi, 
że opieka pod względem lekarskim obejmować 
winna;

1) Staranie o zachowanie jego zdrowia (Hygiena).
2) Pomoc lekarską na wypadek choroby (Me­

dycyna).
Aby w zastosowaniu tych zadań dopiąć pożą­

danego celu, trzeba opiekunów ludu wiejskiego,



to wyłącznie w zakładzie arcyksiążęcym w Górce 
węgierskiej, nie zasługuje na uwzględnienie sta­
tystyka.

Co się tycze dowozu drew na miejsce ich wy- 
tlenia na węgiel, to takowy odbywał się tylko 
w niektórych miejscowościach wodą; osobliwie atoli 
tam , kędy obfitszy ściek wody podsila strumienie 
górskie do tego Btopnia, iż można je przysposo­
bić do spustu o wezbranój wodzie. Jakoż spław 
przygrubszych polan odbywa się w samej rzeczy 
tylko dla zakładu:

w Górce węgierskiój na rzece Sołćj;
w Rujczój .  , Ujsołój;
w Obszarze „ „ Koszarawie;
w Makowie i Zawojój „ „ Skawicy;
w Kątach „ „ Wisłoce.

Spuszczane tym sposobem drw a, bywają wy­
ławiane z wody dopiero tuż w pobliżu samych 
wyrobni i wytlewają się na węgle w raz na zawsze 
urządzonych (zwykłz poziomo usypanych) mielerzaeh. 
Gdzie indziój wszelako, kędy niema wody o dosta­
tecznej ilości lub sile do urządzania spustu na górskim 
strumieniu lub rzece, albo gdzie lasy są o podał 
od brzegów ich położone (n. p. w kluczu koście­
liskim), wytlewają się drwa na węgle zaraz we 
wrębie leśnym lub w jego pobliżu na miejscu przy­
stępnym i gotowe dopiero węgle sprowadzają się 
potem na osi lub w czasie zimy saniami do miej­
sca potrzeby.

W  szczególności tedy spotrzebowano paliwa 
w przyjętym odemnie uprzednio za normę roku 1857; 

całkowitych drew węgli drzewn. koxów
0 kub. ' kub. centn.

822,576; 724;

CZAS % Niedzirli 1 ftiaja 1H59.

w Górce węgiers. (szmelcownia);
w Makowie 
w Zakopanój 
w ObszaTze 
wSuchój 
w Szczawie 
w Zawojój 
w ftuchój 
w Zakopanój 
w Górce węgiers. 
w Rajczój 
w Kątach 
w Uściu ruskiem 
w Poroninie 
w Szc.zawnicój

(kuźaice)

(szmelcownia) 
(kuźnice)

(szmelcownia) 
(kuźnice)

142;
1344;

264;
550;

281.682; 
251.720; 
219.653; 

„ 215.091; 
2; 132.255; 
, 104.472; 
, 100.125;
, 99.888;
, 87.379;
, 84.960:
, 61.800; 

16.128; 
10.550; 

6.649;
Razem 2302; 2,494.928; 724.

Zredukowawszy obecnie ilość skonsumowanego 
w§gla (2,494.928 stóp kubicznych) według przy­
jętej powyżćj minimalnej owaluacyi (60' węgla =  1° 
kub. drew) na ilość drzewa w surowym stanie; 
wynika (2302° -+- 31582°) istotnie, iż spotrzebowa­
no na paliwo w naszych wyrobniach ż e la z a  w ro­
ku 1857: 49.884 siąg twardego i miękkiego drze­
wa; zatóm o 3.341 siąg mniej, niżeli według po­
przedniego, ma się rozumieć przybliżonego  obli­
czenia, sprodukowana rocznie ilość zdatnego na 
węgiel materyału w dobrach owe zakłady utrzy­
mujących, wynosi.

Dodać winienem, iż wystawienie powyższój ilo­
ści 49.884 siąg kubicznych drew, kosztowało (po 
45 kr. m. k. razem z dozorem licząc) w roku 1857: 
37.413 zr. m. k.

tnia. Jest to tak wyraźny fałsz, że nie można 
wątpić, żeby nie miał być zaprzeczony. Tymcza­
sem wszystkie dzienniki powtórzyły go. Trwoga 
ma wielkie oczy.

Na dzisiejszóm posiedzeniu Izby poselskiój mi 
nister spraw zsgranicznych baron Schleinitz przed­
stawił w krótkich słowach obecny stan polityki 
zagranicznój i stanowisko Prus. Nie wiedział on 
jeszcze — jak  widać z słów jego — o ostatnich depe­
szach telegraficznych. Mowa jego nie zawiera nic 
nowego. P rusy  bronią równocześnie własnego kraju 
i Niemiec. Izba na wniosek prezydującego wznio­
sła potrójnym okrzykiem zdrowie Księcia Re­
jenta.

W yczerpała się nareszcie cierpliwość rządu wobec 
jawnój i skrytój opozycyi stronnictwa feodalnego. 
Do tego przyjść musiało, jeżeli rząd nie chciał 
uchodzić w opinii kraju za słaby, lękliwy i waha­
jący się w swoich postanowieniach. Dopóki walka 
toczyła się o zasady, rząd spokojnie na nią po- 
g lądał, zostawiając spór między niemi Izbom sej­
mowym i prasie, sam czyniąc co mu zgodnie z du­
chem przyjętego systemu czynić należało. Ale gdy 
przeciwnicy już to przez odezwy w organach po- 
litycznój i kościelnćj prasy swojój, już to przez po- 
kątne poduszczania na prowincyi, zaczęli w woj­
sku, w duchowieństwie, pomiędzy obywatelstwem 
ziemskióm, nauczycielami wiejskimi i ciemnym gmi­
nem , podżegać niechęć przeciw rządowi, i w po- 
jedyńczych uchwałach, petycyach, protestacyach, 
adresach, występować bez prawnego do tego ty­
tułu przeciw liberalnym dążnościom i rozporzą­
dzeniom rządowym, a nawet przeciw wyraźnym 
przepisom prawnym; władza musiała nareszcie 
położyć koniec tym reakcyjnym zachceniom i po- 
kątnym agiticyom. Wspomniałem dawniój o na 
pomnieniach danych duchowieństwu przez naczelną 
władzę kościelną; wspomniałem o surowój od­
prawie danój owym ośmiu patronom kościelnym 
w „Księstwie Magdeburskióm“ ; nadmieniam teraz 
parą  słowy o okólniku ministra Flottwella, wy­
danym do wszystkich landratur krajowych z po­
wodu zaszłych protestacyj od niektórych sejmików 
powiatowych przeciw rozporządzeniu ministery.d- 
nemu względem prawa żydów zasiadania w tych 
zgromadzeniach stanowych. Minister wzywa radz- 
cow ziemskich, aby wszystkim podobnym, granice 
legalnój kompetencyi przestępującym wykrocze­
niom zgromadzeń powiatowych, którym z urzędu 
swego prezydują, najenergiczniejszy stawili opór, i 
grozi nieubłaganemi dyscypiinarnemi karami tym, 
którzyby dopełnienia obowiązku tego, bez względu 
na osobistą swą opinię polityczną, zaniedbali. 
Okóloik ten spowoduje zapewne niejednego land- 
rata do złożenia urzędu, który piastuje z zaufania 
i wyboru spółobywateli i z potwierdzenia rządu. 
W  Poznańsbióm bowiem tylko rząd sam mianuje 
landratów. Reskrypt p. Flottwella nie złagodzi 
zapewne, lecz tóm więcój rozdrażni stronnictwo 
junkierów , które odtąd już tylko w Izbie panów 
mieć będzie pole do popisywania się z usposobie­
niem swóm przeciw rządowi. Ale w końcu znaj­
dzie się i na to sposób, Najbliższym będzie kreo­
wanie nowych członków.

przypadek wystąpienia Prus. Tego tylko Francya 
żądała.

Ciała prawodawcze zebrało się dziś o pierwszój 
z południa. Po  wyłożeniu stanu rzeczy przez hr. 
Walewskiego, minister Fould przedstawił dwa pro- 
jekta do prawa: 1) co się tyczy pożyczki 500 mi­
lionów, a 2) co się tyczy rekrutncyi. W edług o- 
statniego projektu do prawa Francya da z kon 
tyngensu r. 1858 nie 100,000, lecz 140,000 ludzi 
i da naprzód 140,000 ludzi zkontyngensu r. 1859. 
Hr. Morny powiedział z tego powodu mowę po­
lityczną, bo obróconą do Niemiec. Izba uchwaliła 
natychmiast powyższe projekta.

 ̂Panuje w Paryżu ogromne ożywienie. Dzienni­
ki wieczorne chciwie są czytane i drogo się sprze­
dają. Giełda spadła znowu o pięć franków, a lud 
robi owacye wojsku opuszczającemu stolicę. Or- 
leaniści umilkli. Debaty przemawiają językiem rzą­
dowym. Siecle posłał pana Texier do Piemontu 
jako korespondenta. Fabrykanci paryzcy robią na­
mioty i łóżka obozowe. Marszałek Bosquet jest 
smutny w Paryżu, bo nie dostał komendy. Roz­
poczynająca się wojna, będzie wojną trzech mo­
narchów, Cesarz dzień i noc pracuje. Książę Na­
poleon będzie dowodził gwardyą. O ruchach wojsk 
nic się nie pisze, można tylko wnosić, że opera- 
cye nie grożą Tryestowi, bo to miasto leży za 
rzeką Tagliamento.

Baron Beust ma krótko zabawić w Paryżu. Syn 
księcia Miłosza bywa często u hr. Kisielewa. W ia­
domość o przybyciu do Paryża księcia Gorczako- 
wa jest w tój chwili bardzo wątpliwą. Król nea- 
pohtański ma się nieco lepiój.

Pan Moquard zranił s ę spadając z powozu 
w lasku bulońskim, ale jest już prawie zdrów. Ce­
sarz go odwiedził w jego mieszkaniu przy ulicy 
Rivoli, tuż przy Tuileryach. Pan M oquard jest 
powiernikiem we wszystkich sekretach cesarskich. 
Udaje się on do Tuileryów bardzo rano i zwykle 
śniada z Cesarzem, zastępuje go pan Dalmas.

Ustaje czas rozumowań. Depesze telegraficzne 
to jest czyn, biorą górę. Czytając dzienniki euro­
pejskie można powiedzieć, że Paryż jest najmniój 
rozumującym czy to w dziennikach czy aktach 
politycznych. Imperatoria brevitas staje się jrgo  
regułą. Pan Granier de Cassaignac opuszcza Re- 
veil i literaturę i wraca do polityki. Ma on pisać 
w Pays.

Święta Wielkanocne odbyły się uroczyście. Zwy­
czajem dawnym O. Feliks jako postowy kazno­
dzieja, celebrował pierwszego dnia świąt summę 
w przytomności arcybiskupa, po którój rozdał ko­
munią. Przystąpiło do komunii 6,000 wiernych. 
Po tem przemówił arcybiskup. Trudno było się 
dostać do kościołów tak wszystkie były pełne. 
W  drugi dzień świąt były wyścigi konne w lasku 
bulońskim.

W  domach polskich były liczne święcone, i li­
czniejsze niż lat przeszłych.

W yszedł pierwszy tom dzieł p. Rigault, zmar­
łego pisarza Debatów ze wstępem pana St. Marc 
Girardin.

Dziennik Dumasa Kaukaz okraszony humorem, 
znajduje liczny pokup.

pusem, ale nic gwardyą jak dzienniki doniosły. 
Cesarz zaledwie za dni piętnaście lub dwadzieścia 
Paryż opuści. Ponieważ marszałek Randon mia- 
nowanyje^t w armii alpejskiój Major General, który 
to stopień wyższy od stopnia szefa sztabu, wno­
szą, że sam Cesarz obejmie dowództwo tójże 
armii. Ruch gwardyi dziś się rozpoczął. Dziś także 
marszałek Barnguay d’Hilliers do korpusu swego 
wyjeżdża. W czoraj wieczorem nadeszła do mini­
sterstwa spraw zagranicznych depesza telegrafi­
czna o wejściu do Piemontu pierwszego oddziału 
z korpusu marszałka Canroberta, niemniój o wy­
lądowaniu w Genui wojska z Algieryi przybyłego, 
a to w skutku żądania rządu sardyńskiego. W  stron­
nictwach nieprzyjaznych obecnemu porządkowi 
rzeczy objawia się zawsze niechęć ku wojnie. 
Wszystkie jednak wyznają, że w zgodnóm połą­
czą się życzeniu, skoro tylko niebezpieczna lecz 
uczucie narodowe poruszająca gra honoru i sła­
wy Francyi rozpocznie się. Osoby należące do 
rządu lub popierające go, lecz które za pokojem 
oświadczały się, zdają się cieszyć z obrotu jaki 
rzeczy wzięły. Hrabia Walewski jako przeciwnik 
wojny, w razie gdyby była wybuchła wśród in­
nych okoliczności, musiałby był miejsce swoje 
porzucić, teraz może na niem pozostać, i jak się 
zdaje pozostanie. Mówią, że hr. M om y w czasie 
niebytności Cesarza w zarządzie p iństwa główny 
kierunek powierzony mieć będzie. Dzienniki tu ­
tejsze rozgłosiły jakoby w skutku uniesienia się 
konia i wywrotu był skaleczony, kiedy tymcza­
sem przypadek ten spotkał Karola hr. Mornay.

W  wielki tydzień kościoły paryzkie ciągle tłu ­
my pobożnych napełniały, a znakomitsi kazno­
dzieje niezmordowani w trudzie rankami i wie­
czorami głosili słowo Chrystusowe. W  wielki czwar­
tek u św. Magdaleny proboszcz miejscowy X. 
Deguerry podczas kwesty na korzyść zakładu 
Sióstr Miłosierdzia św. Kazimierza gorąco prze­
mówił i rozrzewnił słuchaczy. W czoraj w czasie 
nabożeństwa w kaplicy cesarskiój X . Dnrboy za­
kończył postne kazania, X . Arcybiskup kardynał 
znajdował się na nabożeństwie. Cesarz długo o- 
czekiwany nie przybył. Cesarzowa przed księdzem 
Arcybiskupem tłómaczyła niebytność jego ważno­
ścią i mnogością pracy i odbywającóm się posie­
dzeniem ministrów. Kaznodzieja zamknął ostatnie 
kazanie gorąotmi życzeniami dla monarchy, aby 
Bóg mu pobłogosławił i wspierał w pokoju, je­
żeli może być z zaszczytem utrzymany, lub w woj­
nie jeżeli się konieczną staje. G łosząc, że obudzą 
we Francyi rycerskie uczucie, i ducha poświęce­
nia, życzył mu powodzenia w zamiarach, aby tron 
jego opromieniony czystą niesamolubną chwałą, 
wzniósł się nad wszystkie trony świata. Te były 
słowa kaznodziei, a tak już i z kazalnicy za­
brzmiały dźwięki wojenne.

Berlin 28 kwietnia.
f  Przebrzmiewają ostatnie głosy polemiki dyplo­

matycznej. Mało już kogo obchodzi pytanie, kto 
zawinił, że rzeszy tak daleko doszły, że tylko 
broń je  może rozstrzygnąć. Każdy patrzy teraz 
na fakt, na rozpoczętą wojnę, i to krwawe pole 
zapełnia swemi życzeniami lub obawami. Wieczorne 
depesze telegraficzne donoszą bowiem za rzecz 
pewną, że wojska austryackie wkroczyły wczoraj 
godziną wieczorną do Sardynii. Tożsamo donoszą 
o wojskach francuskich.

Dzienniki tutejsze prawią od kilku dni o przy­
mierzu Rosyi z Francyą i o poruszeniu czterech 
korpusów rosyjskich, mających już być w drodze 
ku granicom austryackim i pruskim. Cała ta wia­
domość wylęgła się w głowie Natzionalzeitung, i 
z niój przesłaną została na zachód. Dziennik ten 
urn upodobanie błąkać się po manowcach polityki 
Przyszłości, i to co się w fantazyi jego rodzi, pu­
szczać zbyt często w obieg jako fakt dokonany. 
Tak samo postępował podczas wojny wschodniój, 
odznaczając się przed innemi organami nienawi­
ścią przeciw Rosyi, którą dzieli dziś porówno mię­
dzy Kosyą i Francyą. Dziennik ten więc wie, że 
przymierze rzeczone zawarte zostało 22go kwie-

paryi 26 kwietnia.
P a r y ż  26 kwietnia.

E. Tydzień ubiegły obfitował w sprzeczne wra-
P o  onegdajszym obiedzie tuileryjskim, Cesarzo-1 żenią, a przejście z jednych do drugich było na-
I. r 0 7 ł l q i u p  i p n o r u ł n m  m n r l o l i l r i  M o ł l z i  I ł A n l z i A i  m A  D A    z ł ___  •  , J  mwa rozdając jenerałom medaliki Matki Boskićj, mó­

wiła: wojna chwała Bogu nie jest jeszcze pewną, 
ale rzeczy tak stoją, że trzebaby prawie cudu, aby 
pokój się utrzymał. Cud się nie stał. Cesarz za 
wsze zimny zwlókł zebranie Izb o jeden dzień 
w chęci wyczekania ostatnich nadziei pokojowych. 
K ról belgijski nie udał się do W iednia, lord Mal­
mesbury nie posłał do Medyolanu sir Harrisa swe­
go brata ambasadora w Szwajcaryi. Lord Mal­
mesbury napisał list do Cesarza. Godnem jest u- 
wagi, że Francya jeżeli trzymała się na ostrożno­
ści przewidywała raozój kongresową wojnę. F ran­
cya nie znalazła się gotową, kiedy dowiedzała się 
o przysłaniu do Turynu barona Kellersberga 
z trzechdniową somacyą. W yznał to Times. Zbro­
jenie się i ruchy wojska odbywają się we Francyi 
pośpiesznie. W pływa to na opinią angielską, na­
wet na lorda Russella, któremu niedowierzano. 
Anglia jest dziś tak jak ją  Francya widzieć p ra­
gnęła. Mimo obawy i potrzeby postawienia kor­
pusu obserwacyjnego nad Renem, Prusy mają być
jak  Anglia. O Rosyi mówią z zaspokojeniem. Ro- 
sya miała zapew nić, iż będzie trzymać korpus na

głe i niespodziewane. Od czwartku to jest od 21 
b. m. wątpliwości dotychczasowe przemieniły się 
w pewność wojny, i rzadki już umysł promykiem 
nadziei pokojowój rozświecony. Od czwartku też 
wielki ruch panuje i w gabinetach ministeryalnych 
i w biórach rządowych, i po koszarach, i po ko­
lejach żelaznych. Rada ministrów codzień się zb:e- 
r a ,  i codzień się długo przeciąga, Onegdaj Ce­
sarz do godziny 6tój wieczorem z ministrem spraw 
zagranicznych pracował. Dziś ważne w Izbach 
prawodawczych nastąpi tłómaczenie. O godzinie 
w pół do drugiój p. Fould w senacie, a hr. W a­
lewski w Izbie deputowanych złożą sprawozdanie 
z biegu układów dyplomatycznych i przedstawią 
obraz obecnego położenia p litycznego. P o  czóm 
zażądają powiększenia siły zbrojnój o 140,000 lu­
dzi. O fu r  pieniężnych żadnych na teraz nie będą 
się domagać, na trzy miesiące mając bez pomocy 
kredytu zapewniony fundusz. Przyjęcia wniosków 
ministeryalnych rząd zdaje się pewnym. Zaledwie 
40 głosów przeciwnych w Izbie deputowanych 
liczą. Książę Napoleon w tych dniach ma do woj­
ska wyjechać, dowodzić będzie oddzielnym kor-

aby dawane rady pojmował i wypełniał. Jedynym  
do tego śro iem mogą być książki: jedne nau­
czające zac owama zdrowia, drugie opisujące lżej­
sze i pospoli sze choroby, z wskazaniem środków
pomocy.

Pierwsze przeznaczone ąia bezpośredniej wie­
dzy ludu, ludowej wymagają m ewy; drugie w re­
kach opiekunów, wprawdzie zwięzłą i p rostą , lecz 
jasną i wyższą nauką cechować 8ię powinny.

Polegając na stosunkach ludu wiejskiego z ko­
ściołem i dworem, odwiecznym uświęconych zwy­
czajem, rada zachowania^ zdrowia i pomoc —

T . , Rzym 23 kwietnia.
Liczba wychodźców z państwa Kościelnego do 

Piemontu powiększyła się dość znacznie ostatnie- 
mi dniami. Ze samego miasta Peruggia jednego 
tygodnia wyszło przeszło stu młodzieży. Młodszy 
syn jenerała de Gregorio głównie komenderują­
cego armią papieską pojeohał przed trzema dnia­
mi, aby się zaciągnąć do wojska piemonckiego, co 
tutaj nie małe zrobiło wrażenie.

Wiadomości o zdrowiu króla Ferdynanda za­
wsze te sam e, to jest bez żadnćj nadziei polepsze­
nia. W  Neapolu rozkazem policyjnym zabronio- 
nem jest pisać i mówić o królewskiej chorobie. 
Gotuje się tam w cichości walka różnych opinij, 
każda mając nadzieję przyjścia do steru rządu ze’ 
śmiercią monarchy. Dotąd Filangieri i jego par- 
tya mają najwięcój widoków.

Kongregacya kardynałów wyrokiem z dnia 11 
kwietnia potępiła dzieło Micheleta / ’Amour, które 
odtąd na indeksie zostaje.

Hr. Aleksander Przezdziecki 
jazdem ztąd, dostał od Ojoa ś. 
ś. Grzegorza.

Um arł tutaj przed dwoma tygodniami książę 
Kospighosi potomek papieskiej rodziny. M ajorata 
połączone w jego osobie przechodzą na synów, 
z których prierwszy przybiera nazwisko księcia 
Rospigliosi, drugi nazwisko księcia Pallavicini.

Z powodu nagłego zniknienia trojga dzieci tu- 
tejdzych, lud rzymski posądził żydów mieszkają­
cych w Ghetto o odwet za M ortarę, i chciał tłu- 
mnie i zbrojnie najść dzielnicę synów Izraela. Dzie­
ci nie znaleziono do tąd , a rząd musiał dać warty

przed swoim wy- 
komandorski krzyż

- —w lekar­
ska w chorobie, z dwóch źródeł wypływa  ̂
winny. Pierwszą najgodniej zaszczepiać zdoła e- 
wangelicznóm słowem i wglądającem okiem kapłan 
miejscowy.

Udzielania pomocy lekarskiój w pierwszój po­
trzebie, w lekkich słabościach, nie można odmó­
wić dworom. W ydział tego zajęcia nie wypadł 
jakoś na panów. Na wyjątkowych nie zbywa przy­
kładach, że są tój usłudze do tego stopni* odda­
ni, że bohaterów poświęcenia pozyskali miano. 
Na prawie jakiegoś ludowego przeozucia, dostał

się on paniom włości, matronom polskim, których 
serca otwarte do litości, bijąc do spełnienia do­
bra , wyszukują niedoli, aby z opatrzną przeciw 
niój stawić się pomocą- Do nich nawykł lud wiej­
ski w każdój potrzebie, jak dziatwa do matki gar­
nąć się o radę i pomoc.

Umiejętny kierunek tóm zaufaniem daleko do­
prowadzić może. Z ręki takiego opiekuńczego 
anioła podane leki, cudem nieraz dźwigają lud 
z niemocy, a wyrzeczoną słowa taką posiadają moc 
i w iarę, że się przed niemi przesądy i nałogi nie 
ostoją. Z ust pani wyrzeczona rada w sercach ludu 
na rozkaz się przerabia. Słuchają jej i zdrowieją, 
gdzie jćj własna pomoo wystarcza; słuchają kiedy 
i gdzie po ważniejszą udawać się trzeba i posłuszni 
jój woli, nawet wyzuwują się z bojaźni i w szpi­
talu szukają ratunku.

Jakkolwiek dwom źródłom pomocy ludowój, 
pozornie odrębny wytknięto i powierzono kieru- 
P8 * Je^ tak  dobro ludzkości często zjednoczy wy­
konawców w poświęceniu. Kościół i dwór zda­
niami wspierać się muszą, aby przy wspólnój gor­

liwości, szlachetne usiłowania pożądany przyniosły 
owoc.

W  dobrach rządowych, rozkolonizowanych, po­
dwójny obowiązek nauczania i pomocy spadać 
musi na czcigodnych kapłanów. Myśl ta nie jest 
mrzonką z mój strony, mógłbym ją  stwierdzić 
przykładami, gdyby mi wolno było jedną ze skrom­
nych zasług chrześoiańskiój cnoty wyjawić. Zna­
łem godnych kapłanów, na stole których obok 
brewiarza leżały poradniki lekarskie;—ci z wzoro- 
wóm poświęceniem się, niosąc obok słów religij- 
nój (pociechy, pomoo lekarską w lekkich słabo­
ściach powierzonój im gromadce, takie sobie zau­
fanie u ludu wyrobili, że przezwyciężali jego u- 
przedzenia i w cięższych chorobach, polecali za­
sięgać rady lekarzy lub umieszczać się w szpitalu.

Doktór Helbich czyni fu uwagę, że jeżeli ka­
płan ma czuwać nad zdrowiem ludu, i w potrze­
bie rady skutecznój udzielać, musi być z hygieną 
i. leczeniem pospolitych chorób dobrze obeznanym. 
Ze tym sposobem w seminaryach obie te nauki 
alumnom wykładane być powinny z całą ścisło­
ścią i godnośoią tak szlachetnego celu.

Dalój oświadcza szanowny prezes, że oprócz 
książek zawierających naukę wsparciem dla opie­
kunów, muszą być nauczyciele wiejscy i stosowna 
posługa. Dobry, moralnóm postępowaniem przy­
kład dający nauczyciel, to prawa ręka probosz­
czów. On w młodociany umysł wpajać może o- 
chędostwo, zamiłowanie w pracy, wstręt do leni­
stwa i nałogów, nie dozwoli zakorzenić się prze­
sądom. On więo naukę zachowania zdrowia od­
czytywać i na pamięć dzieciom uczyć^ się każe, 
aby na całe życie utkwiła i przewodniczką była.

Udzielonych przepisów tyczących się zachowa­
nia zdrowia, w  w y p e łn ia n iu  pilnować powinien 
pod zwierzchnióm okiem sołtys, lub gdy mu cię­
żar innych o b o w i ą z k ó w  me dozwala, jeden z wło­
ścian, a n a w e t przez nich s imych wybrany, któ­
ryby w zw ie d z a n iu  od czasu do czasu mieszkań 
wiejskich, przypominał słowem kapłana zaleconą 
schludność i ochędostwo około własnych osób!

izbach mieszkalnych, stajendzieci, dobytku, w

l a d a c h  W° rZ^  -R ,.d^ tu ”°a7 Odzianych przykładach, z dopięciem pożądanego celu, D r
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ty  starozakonnym dla zabezpieczenia ich od za 
machów transtewerczyków.

L w ó w  25 kwietnia. Władza obwodowa w Prze 
myślu z powodu wymarszu sztabu pułkowego 
czterech kompanij 8go pułku piechoty z Przemyśla 
przedsięwzięła z dobrój woli, bez wszelakiego wpły­
wu władzy wojskowój kazać przewieść to wojsko 
pod wodami bezpłatnie d j  Przeworska. Za danie 
popędu temu lojalnemu aktowi będącemu zarazem 
pocieszającem świadectwem patryotycznego usposo 
bienia, jeneralna komenda wojskowa i krajowa we 
Lwowie, spowodowaną była oddać pomienionćj 
władzy obwodowćj najgorętsze pochwały i donieść 
o tem wyżój.

— C. k. minister sprawiedliwości zamianowa 
adjunkta biór pomocniczych przy sądzie obwodo 
wym w Nowym Sączu Konstantego Lisowskiego 
adjunktem takichże biór przy sądzie krajowym 
w Krakowie.

W i e d e ń  29 kwietnia. Dzisiejsza Gazeta Wie 
detiska poranna zamieszcza na czele swojem mani­
fest cesarski, który dopiero popołudniu inne dzien­
niki powtórzyły, dodając do niego słowa zachęty 
i wytrwania w wojnie, oburzenia na postępowanie 
Sardynii, a osobliwie Cesarza Napoleona. Prócz te 
go znajdujemy w tych dziennikach adresy korpo- 
racyj szlacheckich i rady miejskiój wiedeńskićj z o- 
kazyi obecnych wypadków:

Adres szlachty z Niższój Austryi z datą 20go b. m. 
brzmi:

„Najjaśniejszy Apostolski Cesarzu i Królu!
„Od kilku miesiący już widzimy jedno moarstwo, 

jak w związku z rewolucyą zagraża pokojowi i 
spokojności w Europie. Środki, jakich zawsze ono 
używa, są tak zbrodnicze, że można sie oddać na 
dziei, iż cała Europa połączy sie w jedno przeciw­
ko niemu. W  każdym zaś razie pozory mówią za 
tem , że ojczyzna nasza, albo co zawsze za jedno 
i toż samo uważamy, tron W. C. Mości wybrany 
na to został, aby wytrzymać pierwsze uderzenie 
owego zuchwalstwa. Szlachta osiedlona w Niższój 
Austryi mniema, że przywiązanie jój do tronu i 
ojczyzny jest samo z siebie,tak dobrze wiadome jaki 
u  tych, którym dostał sie w udziele zaszczyt noszenia 
munduru wojskowego. Dla tego zbyteczną zdawa 
ło jój sie rzeczą, lojalność swoją zapewniać słowa­
mi. W obecnój atoli chwili czuje sie być znagloną 
objawić uczucia swoje przed tronem, i z tego wzglę­
du W. C. Mość raczysz przyjąć zapewnienie:

„Że poczuwamy sie być godnymi wnukami o- 
wych przodków, na których wielka Marya Teresa 
z ufnością sie wspierała, prawdziwymi synami tych 
ojców, którzy w r. 1809 stale i wiernie trzymali 
z panującym swoim.

„I my z radością gotowi jesteśmy dzielić z na 
szym dziedzicznym Władzcą wszelaką biede ) nie­
bezpieczeństwo. Przywiązanie nasze i gotowość do 
poświeczeń mogą tylko utrapieniami jeszcze sie 
pomnożyć, ale nigdy osłabnąć nie zdołają".

Adres Magistratu i Rady gminnój Wiednia zło­
żony N. Panu na umyślnem posłuchaniu, nosi date 
26go b. m. i jest następujący:

„Najjaśniejszy Apostolski Cesarzu i Królu!
„Stolica wielkiego naszego Cesarstwa nigdy wyż- 

szemi uczuciami ożywioną nie była nad uczucia 
wiernego przywiązania do swego dostojnego Pana 
i nieograniczonój miłości do ojczyzny. Gmina wie­
deńska starała sie uczucia te przy każdój ważnój 
sposobności nietylko objawić, lecz zarazem udowo­
dnić. Dla tego i teraz, kiedy przychodzi silą bro­
ni odeprzeć zuchwałe napady na uświęcone pra­
wa tronu i całości monarchii, i groźna gotuje sie 
przyszłość, gorąca przejmuje stolice żądza objawie­
nia ponownie swych patryotycznych uczuć u stóp 
tronu. Ludność stolicy państwa spogląda z odważnem 
zaufaniem i niewzruszoną ufnością w góre ku W. 
C. Mości, gdzie znajduje wysoką mądrość i pewną 
swój potęgi odwagę, i uniesiona błogosławionym 
zapałem, gotową jest ponieść wszelakie ofiary, ja­
kich najbliższa przyszłość wymagać po niój może. 
Syny zaś Wiednia, którzy w sławne dni Somma- 
campagna, Yolty i Nowary, stawali w pierwszych 
szeregach walczących, to i teraz gdy idzie o obronę 
tronu i ojczyzny, jako najbliżój stoją domu cesar­
skiego, tak bądą najbliżsi w niebezpieczeństwie. 
Racz N. Panie przyjąć łaskawie te zapewnienia po­
kornego uszanowania i poświecenia do ofiar chę­
tnego, ze strony wiernój Twojej stolicy za pośre­
dnictwem jój reprezentantów. Niechaj łaska Nie­
bios strzeże W. c. Mość i da zwycięstwo świetój
sprawiedliwością

N. P#B przyjąwszy łaskawie adres z rąk Burmi­
strza, obu wiceprezesów rady miejskiój i zastępcy 
burmistrza, zapewnił ich, że nigdy niepowątpiewał 
o patryotyzmie stolicy, i że jest przekonany, że 
takowa i w tych cienkich czasach udowodni swo­
ją gotowość do ofiar dla obrony sprawy słusznój.

— Pełnomocnik francuski w Wiedniu hr. Bon­
neville nie wyjechał jeszcze z W iednia, wszelako 
jest już do tego zupełnie przygotowany, jak donosi 
Autogr. Cor. i zaraz po otrzymaniu rozkazu opuści 
Wiedeń wraz ze wszystkimi urzędnikami.

— Z Wenecyi miano wiadomość z 28go, ze 
margr. Provenzali, pełnomocnik toskański przy 
dworze austryackim, przebył tam z Florencyi. Po­
czta z Piemontu nie doszła do W enecyi, a wszelkie 
związki z Sardynią przerwane.

N i e m c y .

nitza w Izbie deputowanych w d. 28 b. m. uczy- 
nionćm, natychmiast po otwarciu Izb po świętach. 
Z oświadczenia tego poznać można, że minister 
w dniu owym w godzinie południowej nie wie­
dział jeszcze o wkroczeniu wojsk austryackich do 
Sardynii i manifeście cesarskim tegoż samego dnia 
podpisanym. Minister przemówił temi słowy:

„Panowie! W chwili, kiedy reprezentacya krajo­
wa pruska zbiera się dla podjęcia na nowo prac 
swoich przerwanych niedawno, zdała od nas gro­
źne wypadki bliskiemi są rozwiązania. Spór z je- 
dnój strony Austryi, z drugiój Sardynii i Francyi 
doszły do tego stopnia, że lada chwila obawiać 
sie należy wybuchu wojny.

„Właśnie Anglia ostatni uczyniła krok w celu 
utrzymania pokoju, podejmując napowrót pośre­
dnictwo przed kilkoma tygodniami rozpoczęte, a 
przeto nie znikła jeszcze zupełnie nadzieja. Nadzieja 
a ! ',r"  rz.3“ tym względzie nie łudzi sie bynaj- 
mmój jest niezmiernie wątłą.

„Lubo wśród takich okoliczności i w obec nie­
wyjaśnionego jeszcze położenia, rząd nie jest w mo­
żności udzielenia reprezentacji krajowój dokładnych 
objasnien, to przecięż poczytuje sobie za obowią­
zek, natychmiast po zebraniu sie na nowo Izb, dać 
im wiadomość o kroku, do jakiego widział się być 
wsrod tego spowodowanym.

„Śród powszechnych uzbrajań w krajach sąsie­
dnich, rząd od dawna zajmował sie myślą odpo­
wiednich temu kroków. Nadzieje tylko ostatniemi 
czasy powiększone, że pokój da się utrzymać przez 
zwołanie kongresu europejskiego, wstrzymywały go 
od wykonania zamiarów swoich w tym względzie.

„Gdy przeto przed kilkoma dniami nadzieja przyj­
ścia do skutku kongresu zupełnie spełzła na ni- 
czóm, rząd niewahał sie dłużej pójść za postano­
wieniami swemi. Rząd przejęty przeświadczeniem, 
że obowiązek starania sie obok własnego bezpie­
czeństwa, również o bezpieczeństwo Niemiec, spada 
przedewszystkióm na Prusy, w chwili, kiedy inne 
mocarstwo niemieckie nad przepaścią wojny znaj­
duje sie we Włoszech, oprócz innych przygoto­
wawczych kroków nie ograniczył sie na zarządze­
niu gotowości trzech korpusów wojsk pruskich sta­
nowiących kontyngens Prus związkowy, lecz zara­
zem wniósł na Zgromadzenie związkowe stósowny 
wniosek względem wszystkich kontyngensów nie­
mieckich, który też natychmiast przeszedł w uchwałę.

„Rząd zdecydowany w ogóle przestrzegać sumien­
nie podstaw na których od pół wieku niemal spo­
czywa publiczny stan prawny Niemiec, w wniosku 
>rzez siebie na Bundestag przedłożonym trzymał 
sie ściśle granic, które odpowiadają rzeczywiście 
obronnemu charakterowi Związku.

„Tak wiec łącznie z niemieckimi swymi spólni- 
żami związku, Prusy uzbrojone przeciw wszelkiój 
zaczepce, i obstając za traktatami europejskiemi i 
za całością Niemiec, przedewszystkiem w polityce 
swojój tą zasadą będą sie rządzić i kierować, że 
interesa Niem iec są interesami Prus 1“

Izba przyjęła to oświadczenie powitaniem i trzech- 
crotnym okrzykiem: „niech żyje J. K. W. Książe 

Rejent!“

Francya,
Mowa prezesa ciała prawodawczego hr. de Mor- 

ny, którój treść podaliśmy wczoraj w depeszy te- 
egraficznój z Paryża z d. 26go b. m. brzmi nastę­

pnie:
.Sprawozdanie, któreście słyszeli, dowodzi wspo- 

sób najniewątpliwszy, że Cesarz, nie zrzekając sie 
szlachetnego i wzniosłego celu, jaki sobie od po­
czątku założył, nieuchybił ani przez dzień jeden za­
sadom umiarkowania, odznaczającym jego politykę. 
W przeciągu układów przystawał on na wszelkie 
tombinacye, których następstwem było jedynie uni- 
knienie wojny, a które proponowane mu były przez 
jego sprzymierzeńców pośredniczących. Zwłoka na­
wet w przedłożeniu obecnój ustawy jest najwymo­
wniejszym dowodem nadziei i chęci, jakie Cesarz 
zawsze zachowywał, w celu spokojnego osiągnięcia 
rozwiązania trudności. Skutkiem tego postępowania 
było przedewszystkiem uspokojenie wielkich mo­
carstw europejskich, a jeżeli pomimo tych usiło­
wań, wojna jest nieuniknioną, są przynajmniój po­
wody dające pewność, że zostanie zlokalizowaną 
i ograniczoną, szczególniój, jeżeli inne mocarstwa 
niemieckie zechcą pojąć, że chodzi tu  tylko o kwe- 
styą czysto włoską, która nieukrywa żadnego pro­
jektu zdobyczy, ani wywołać może żadnych re- 
wolucyj.

„Co do was Panowie, okazywaliście w początku 
tój kwestyi ducha pokojowego, którego w was o- 
budzała pieczołowitość o wielkie interesa kraju. 
Było to waszem prawem i waszą rolą. To nada 
tóm większą wage i silę poparciu, jakie udzielicie 
cesarzowi.

„Pokażmy dzisiaj, aby sie nikt nie łudził, ani 
w kraju, ani za granicą, że w obec wypadków ze­
wnętrznych, wszystkich nas łączy myśl jedna i chwa­
ła naszego oręża. Gdy sie raz walka rozpocznie, 
niech wszystkie interesa materyalne ustąpią miejsca 
patryotyzmowi, niech wszystkie obawy zamilkną, 
abyśmy tem lepiój słuchać mogli głosu honoru 
narodowego. Nieoglądajmy sie P° za siebie, przed 
nami powiewa chorągiew Francyi."

— Pan Boroche prezes rady stanu odczytał na 
zgromadzeniu ciała prawodawczego w dniu 26tym 
kwietnia motywa projektu do prawa zwiększające­
go liczbę poboru z r. 1858 ze 100,000 na 140,000 
ludzi:

„Ustawa z dnia 24go marca 1858 oznaczyła po­
bór zwołać się mający na 100,000 ludzi. Siła tego 

Nadmieniliśmy wczoraj o nowóm oświadczeniu poboru oznaczona w czasie zupełnego pokoju była 
pruskiego ministra spraw zagranicznych bar. Schlei-1 tylko powtórzeniem liczby z lat poprzednich i nic

wtedy nie nasuwało myśli, że ustawa ta może być 
późniój zmienioną.

„Wypadki rozstrzygnęły inaczój i rząd proponuje 
wam dla zapewnienia armii naszój siły odpowie- 
dniój rozmiarowi obowiązków, jakie na nią wkła­
dają honor i interesa kraju, podnieść liczbę poboru 
za r. 1858 do 140,000 ludzi.

„Podobne rozporządzenie już się powtórzyło przed 
wojną krymską i liczba ich zatwierdzona ustawą 
z dnia 23go kwietnia 1853 za r. 1853, powiększo 
ną została w r. 1854 z 80,000 na 140,000 ludzi. 
Środek obecny usprawiedliwiony jest temiż samemi 
powodami.

„Trzy pobory, t. j. za r. 1853, 1854 i 1855, ró­
wnie jak tegoroczny oznaczone były na 140,000 
ludzi i doświadczenie dowiodło, że ta liczba, nie 
przekraczając granicy możności, mogła być uzupeł­
nioną bez naruszenia prawa wyjątkowego, służące­
go młodym ludziom z mocy ustawy z dnia 2 Igo 
marca 1832 r. i bez zmiany któregokolwiek z do­
broczynnych rozporządzeń tój ustawy, lub ustawy 
z dnia 26go kwietnia 1855 r. pod względem uwol­
nienia od służby wojskowój.

„Spis i losowanie za r. 1858 już sie odbyły, lecz 
żadne z tych dwóch działań nieokreślało siły po­
boru, i w trzeciem dopiero nastąpić mającem dzia­
łaniu, pobór utworzony zostanie w stosunku do 
ustawy.

„Zresztą panowie! projekt do ustawy jest środ­
kiem roztropności nakazanym okolicznościami, któ­
re patryotyzm wasz potrafi właściwie ocenić."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
C. k. Prezydyum rządu krajowego wzywa publicznćm o- 

gioszeniem w tutejszćj gazecie rządowćj do zbierania składek 
na pogorzelców Czarnego Dunajca. Składki te wnoszone być 
mogą do Prezydyum Rządu krajowego lub do Redakcyi „Kra- 
kauer Zeitung". Ogłoszenie wydane z tego powodu potwierdza 
podaną przez nas we środę listowną wiadomość o pożarze 
tój ludnćj i bogatćj wsi w Sandeckiem. Pożar powitał w nocy 
22go b. m. i w kilku godzinach zniszczył 400 domów wraz 
z zabudowaniami, kościół, plebanię, bióra, koszary, a nadto 
ofiarą jego padło pięcioro ludzi. W ielka ilość także bydła, za­
pasy zboża, narzędzia rolnicze i sprzęty stały się pastwą pło­
mienia. Z całćj wsi 40 tylko domów ocalało. Nędza jest mię­
dzy ludem wielka i spiesznćj wymagająca pomocy.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  28 kwietnia. Dzienniki donoszą, że 
najnowszy projekt pośredniczący Anglii, rozbił się 
o opór Francyi. Times narzeka na gabinet i na 
Francyę. Stosunki z dworem tuilleryjskim są na­
prężone. L ord  Malmesbury postawił żądanie, aby 
morze Adryatyckie uznane było za neutralne, na 
co Francya nie przystała. —  R osyjsko - francuskie 
przym ierze m iało być stanowczo zawarte. Globe 
oblicza, że Rosya przed upływem dwóch lub trzech 
miesięcy przygotowań do wojny ukończyć nie mo­
że, i że Anglia ma czas dopiero po zebraniu się 
parlamentu zdecydować się.

P a r y ż  28 kwietnia. W yjazd barona Hubnera 
* nastąpić jutro wieczór. D la bezpieczeństwama

jego hotelu, odbywa patrole polieya w ulioy de 
la Grenelle. Cesarz i Cesarzowa przejeżdżali się 
w tillbury po lasku bulońskim. Część eskadry bu- 
lońakiój wypłynęła właśnie na morze. Austryacy 
mają w trzech wielkich korpusach stać tuż nad 
granicą piemoncką, nie przekraczając jej (?). Lord 
Cowley uda się do Londynu zaraz po wyjeździe 
Cesarza. (Depesza z Ost-Deutsche Post.)

P a r y ż  28 kwietnia o 8mój wieczór. La Patrie 
udziela nam bardzo ważnych wiadomości. Pomie- 
niony dziennik powiada: „Jeżeli armia austryacka, 
która ruch zaczepny rozpoczęła, nie posunęła się 
dalej, pochodzi to stąd , że gabinet austryacki 
przyjął podany przez Anglię projekt pośredniczą­
cy, a jak zapewniają, projekt ten przez rząd fran­
cuski pod rozwagę wzięty został. Jeżeli ta  wiado­
mość jest prawdziwą— {Die Fresse, z którój bierze­
my tę depeszę, powiada w nawiasie, że jest fał­
szywą) — możemy być pewni, że ten nowy dowód 
umiarkowania rządu cesarskiego, nie nastąpił bez 
poprzedniego zastrzeżenia sobie rękojmi, jakich 
położenie wymaga".

T u r y n  28 kwietnia. Z Florencyi dochodzą wia­
domości, że wyżsi oficerowie armii toskańskiój 
udali się do W . Księcia, aby go skłonić do przy­
mierza z Piemontem. W  skutku tego W . Książę 
opuścił państwo. Poczóm ogłoszoną została w To­
skanii na czas wojny dyktatura W iktora Em a­
nuela.

B r u k s e l l a  28 kwietnia o godzinie 7 l/ t  wie­
czorem. Times, lndependance i inne dzienniki po­
twierdzają wiadomość berlińskiój Nationalzeilung 
o zawarciu przymierza pomiędzy Francyą a R°" 
syą. Niepodlega wątpliwości, iż flota z Portsmouth 
odpłynęła na morze Adryatyckie. W edług wiado­
mości paryskich z 27 kwietnia, trzynaście pułków 
piechoty francuskiój stać ma już na z*em’ Pie'  
monckiój. Tego samego dnia miał Cesarz Napo­
leon długą rozmowę z baronem Hflbnerem i lor­
dem Cowley. . ,

P a r y ż  29 kwietnia. Monitor opowiada zajścia 
wczorajsze we Florencyi w następujący^ sposób: 
Dziś W . K siążę  zg rom adził u siebie Ciało dyplo­
matyczne i oświadczył mu, że dał polecenie m ar­
grabiemu Lajatico, aby utworzył gabinet, jedna­
kowoż tenże wraz z przyjaciółmi swymi żądał ab- 
dykacyi; W. Książę mechciał tego jednak uczy­
nić, a  opuszczony przez wojsko oznajmił m u, że 
porzuca księstwo. L ud przebiegał ulice wołając:

„niech żyje Francya! niech żyją Włochy!" W ie­
czorem około godziny 6tój W . Książę wyjechał 
do Bononii; rząd tymczasowy złożony został z pp. 
Peruzzi, Anrini i Malenchini. Ju tro  spodziewają 
się przybycia jenerała sardyńskiego U llo a , który 
ma objąć dowództwo wojsk.— Z Genui donosi Mo­
nitor z 27go co następuje: Donoszą z S pezia , że 
niespokojności wybuchły w obu księstwach. W  Massa 
uwolniono więźniów politycznych. Związek tele­
graficzny między Carrar* i Modeną jest przer- 
wany. (W  tóm mif jseu Kor. Austr. czyni takową 
uwagę Zwracając uwagę na podaną przez nas 
wczoraj wiadomość, sądzimy, że nie należy nam 
wstrzymywać się od podanego w tój mierze przez 
dziennik urzędowy francuski o p isu , z którego nie­
wątpliwie wykazuje się ścisły związek między agi- 
tacyą piemoncką a niespokojnościami toskańsi ie- 
mi). — Dalój donosi Monitor, że wczoraj odbyła 
się rada ministrów, na którój znajdowali się Ce­
sarzowa, wielu książąt krwi, ministrowie i pre­
zydenci wszystkich ciał politycznych. Constitution- 
nel zamieszcza notę urzędową tego brzmienia, że 
dziennik ten nie może wiedzieć, czy prswdziwóm 
jest twierdzenie Timesa, iż Francya odrzuca po­
średnictwo angielskie; wszelako sądzi, że p> jre- 
dniczenie jednego tylko mocarstwa bez ud?«#u 
Rosyi i P ru s , jest anormalne, a dla tych dwóch 
ostatnich mocarstw byłoby ubliżeniem. Kwestya 
w ostatnich czasach nabrała znacznie większój wa­
żności, aby ją  traktować między dwoma tylko peł­
nomocnikami, francuskim i austryackim.

T u r y n  27 kwietnia. W  miejsce jenerała P et- 
tinengo powołanego na komendę brygady w Ca- 
sale, obejmuje jenerał Altis zarząd akademii woj­
skowój. Jenerał Cialdini dowodzi dywizyą z dwóch 
brygad złożoną. Korpus ochotników z Cuneo i 
Savigliano pod wodzą Garibaldego stanął obozem 
w San Maurizio. Wojsko załogi turyńskiój wy­
szło z miasta. W ojsko od wczoraj postawione jest 
na^żołdzie wojennym. Opinione donosi, że korpus 
którym ma dowodzić książę Napoleon stanie pod 
bezpośredniemi rozkazami króla.

C a s e r t a  27 kwietnia. K ról neapolitański ma 
się coraz lepiój. ________

Dzisiejsza Krakauer Ztg  pisze, iż w dniu 27ym 
t. m. wojska cesarsko-austryackie przeszły Ticino 
w liczbie 120,000, rozdzielone na trzy korpusy, 
któremi dowodzili jenerałow ie: hr. Giulay, Bene- 
deck i Zobel; korpusy te wyruszyły równocześnie 
z Placencyi, Pawii i Magenty i posuwały się przez 
B uffaloranaN ow arę, przez Abbiategrasso na Vi- 
gevano i Mortarę. Dalój Krakauer Ztg  dodaje, że 
trzeci korpus z Placencyi idzie prawym brzegiem 
Po ku Tortonie.

W ojska sardyńskie cofały się za rzekę Sesia. 
J  estto mała rzeka wpadająca do P o  i prócz pozycyi 
około Yercelli, nie jest dobrą linią obronną; nie 
mniemano przeto aby wojska piemonckie nad tą 
rzeką opór stawić chciały. W edług wieści praw­
dopodobnych, Piemontczycy skoncentrowali swe 
siły około twierdzy Alessandryi.

Do podanych wczoraj wiadomości o pochodzie 
wojsk francuzkich do Piemontu, dodajemy dzisiaj 
następujące doniesienia z wieozornych depesz i 
dzienników. W ojska francuzkie, oprócz dwoma 
wczoraj wskazanemi drogam i: lądową przez górę 
Cenis (korpus Canroberta), a wodną z Tulonu do 
Genui (korpus Mac-Mahona), posuwają się trze­
cią d ro g ą , to jest koleją żelazną z Culoz do Cham- 
bery. Pierwszy oddział który tą drogą przybył 
do C ham bery, byli to strzelcy wencejscy; przy­
jechali oni d. 26go t. m., tamże i powiezieni zo­
stali zaraz dalój drogą żelazną. Ogół wojsk fran­
cuzkich przeznaczonych na wsparcie Piemontu i 
mogących tworzyć armię zwaną „alpejską" lub 
„włoską", podzieloną na 4 korpusy, liczy dwana­
ście dywizyj piechoty, czyli 48 pułków i 12 ba­
talionów strzelców celnych, oraz ośm dywizyj jaz ­
dy; tą ostatnią dowodzą jenerałowie: _ d’Allonville, 
Morris, Partouneaux i Grant. Armia ta_ ma być 
późniój powiększoną jeszcze 6 dywizyami piesze- 
mi i liczyć w ogóle 18 dywizyj piechoty i 8 jaz­
dy. Gwardya cesarska idzie koleją do Tulonu, a 
ztamtąd dalój drogą wodną.

Druga armia francuska, tak zwana obserwacyj­
na , którój główną kwaterą Nanęy, a wodzem mar­
szałek Pelissier bawiący jeszcze w Londynie, for­
muje się pospiesznie w Lotaryngii i Alzacyi. Sze­
fem sztabu tój armii mianowano jenerała Mar- 
timprey. .

Co się tyczy woj piemonckich cofających się 
od Ticino, niewiadomo dotychczas, czy się cofyą 
głównemi siłami wprost ku Turynowi, czy w bok 
ku Alessan ryi; dzienniki belgijskie utrzymują, że 
jeżeli cofają się ku Turynowi, to zapewne przyj­
mą bi wę na obronnych pozycyaeh przed Tury­
nem nad rzeką Dora Baltea. Według pogłosek 
krążących w Szwaicaryi, dowodzący ochotnikami 
włoskimi Garibaldi posuwa się nad granicą szwaj­
carską, i w Szwajcaryi obawiano się, aby nie chciał 
przez terytoryum szwajcarskie po północnój stro­
ll16 ,ł®z'ora Maggiore przedrzeć się do Lom- 
bardyi.
, M argr. Neri Lajatico, który żądał od W . Księ­

cia Toskańskiego abdykacyi, jest właściwie księ­
ciem Corsini; lecz dla odróżnienia dwóch braci, 
najstarszy nosi tytuł księcia Casigliano, drugi zaś 
margrabiego Lajatico; jest on jenerałem  brygady 
i był niegdyś ministrem. Je s t to ten sam, kóry 
przed parą tygodniami napisał list do ministra to­
skańskiego Baldasseroni, podany również w Cza­
sie, żądając, aby ̂ Toskania odstąpiła Austryi i z F ran ­
cyą się sprzymierzyła.

&atonł -o b a k o w a k l Redaktor odpowiedzialny.
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itp

złr.

»

złp,
W i e d e ń  30 kwietnia, (telegraf.)

Augsburg 100 złreń...............................................
Hamburg 100 Marków.........................................
Londyn 10 fc............................................. .  . . ,
Paryż 100 fr a n k ó w .............................................
Dukat..........................................................................
6% Metaliki..............................................................

W : : : : : : : : : : : : : : :
3%  u ...........................................................
Lo»y a r. 1834. . . . . . . . . . . . . .

B „  ' 1839.........................................................
.  i » 18&4.........................................................

fcoeyezka n a ro d o w a .............................................
Obligaoye indemn. galie.........................................
Akoye Bankowo......................................................

B kolei półnoonój.........................................
,  kredytu ruchom ego................................
„ kolei franoogko-augtryaekiój . . . .

L w ó w  27 kwietnia
Dukat holenderski.........................

„ austryaoki „ ....................... ...
Półimperyał rosyjski.......................
Rubel rosyjski  .......................
Talar prask i.......................................
Pięciozłotówka p o ls k a ...................
Listy saatawne galio. bes kupon. 
Oblig. indemn. bes kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bes kupon, .

V 1 %
3 i4

16
76

10 50 
10 45 
6 20 
6 25 

72 — 
58 — 

63 
97

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie austryaokiój).

K r a k ó w  30 kwietnia.

Banknoty polskie sa  100 z łr .  now. . .
Ruble obrączkowe ag io ................................
T alary  pruskie sa  150 z łr ,  now, . . .
Cwanoygiery . . . . • ...........................
Półim peryały rosy jsk ie  . . . . . . .
Napoleondory 2 0 - f r .....................................
Dukaty holenderskie ważne......................

„  a u s try a e k ie ...................................
L isty  nastawne galicyjskie i  kuponami.
Obligaoye indemn. s kupon.......................
Po tyczka narodowa z r. 1854.................
L is ty  nastawne polskio n kuponami ■ . ■

348
12

' V, 72

10 20 
10 15

5 95
6  -  

68
54 - i

58
95

azł.
115
101
134

54 
6

55 
48

100
96
61
55

690
1350
136
201

o.
50
50

35
75
20

50

, ............. . , . . .  „  , -----7-r " -
W a r s i a w n  27 kwietnia

Półimperyały...................................   rubli
Obligi skarbowe...................................................„

kupon .............................................
Listy nastawne III o k r e s u ........................rubli

kupon . . . . * .  . . . .  . .

W r o c ł a w  29 kwietnia 
Bapknoly austryaekie w mon. kanw .. 

s „ w mon. nowój.
Polskie bilety bankę w e ............................

s  listy zastaw ne,...........................
Posnaóskie listy zastawne 4*/, . . .

6 90 
5 96 

10 10 
1 96 
1 90

78 25 
64
70 80

5 76 
5 80 
9 85 
1 90
1 83

77 25
62 50 
69 50

90 70 

14 79

Oblig. kolei krak.-szląsk.

82 j 
751

5 61
90 20
-  30 
14 76
-  205

75J
70j

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  30 kwietnia. Ruch handlowy w zbożu zupełnie 

w strzym any z powodu św iąt ostatnich, poruszony został już 
w  tym tygodniu na odgłos rozpoczynającćj się wojny, a w pły­
nęło na ten rueh nie tyle ożywienie spekuiaryi rzuoojącej s : 
na gromadzenie zapasów, żeby potem byi pania dostaw woj 
skowyoh, nie tyle nadeszłe z tychże sam ych poozęści przy 
czyn wyższe żądania z zagranicznych targów, ile raczdj. i to 
głównie, spadek papierów publioznyoh. Kapitaliści widząc co 
dzienny spadek papierów, rzucali się na kupno zboża, nietyle 
lękając sie, że przepłacićby je  m ogli, ile, że stracą  na pa­
pierach. Zakupywano więo co było można i w ysłano za gra­
nicę, by jeżeli nie na zbożu zyskaó, to otrzymaó w  zamian 
za zboże pruskie pieniądze; wyborny dziś a rty k u ł handlu pie 
niężnego tak  w obeo anstryackioh, jak  nawet i w obeo poi 
skioh biletów bankowyoh. Dla tego płacono we czwartek na 
granicy Królestwa Polskiego za dostawione ztamtąd żyto w o- 
góle 18 do 20 złp.; sa  pszenicę średnią 28 do 30, za pr/.e- 
dniejszą 32 do 34, a  wyborowy do 36 złp. Owies średni 13 
i 134, piękniejszy 14 do 15 złp. Groch tylko i jęczmień nie 
znajdow ały należytego i spodziewanego poknpu, a to z po­
wodu, iż za granicy pora zakupywania tych ziarn już prze­
m inęła i dziś kupoa na nio niełatw o od razu znaleźć; tutejsi 
zaś handlarze zbożowi więcej kredytem  niż gotówką prowa- 
dzącyiswoje interesa, niemogą na wytrzymanie liczyć 1 głównie 
o to im idzie, by z ręki do ręki sprzedać. — Na targu k ra ­
kowskim piątkowym ruch by ł bardzo m ały , bo jak  powie­
dziano, ca ły  handel rzu cił się na zagranicę. Z żyta, którego 
na granicy było około 3,000 korcy, zaledwie paręset przy. 
szło do Krakowa do oelenia; a  z Galicyi również posyłano 
zboża , wiele do Mysłowio. Z  zboża od dawna tu na wsypkach 
będącego płacono mierzyć^ ży ta  2 -60, 3, 3 1 0 , 3.10. W  innych 
gatunkach zboża żadnćj nie było sprzedaży. Z Galicyi zaku­
pywano także do Prus wiele żyta i pszenicy; umawiano się 
zwykle na korce i banknoty dawne, na term ina bardzo Kii— 
skie: żyto od od 5 do 6 z łr.; pszenioa w miarę dobroci od 

94 z łr. Je s t  to nadpłata nad dotyohczasowe ceny wię­
cej nominalna niż realna, wartość bowiem banknotów odpowie­
dnia do sagranicznyeh monet i dewiz niezmiernie zmalała.

P o * l W  o s o b o w e  n a  k o l s j a o b  i e l a s a y  ;h

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano;

45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
"Ognnun (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra- 

5.40 rano; 10.30 rano; 
8 . 80 wiectór== do Wieliczki 7. 15 rano, 
do Krakowa 7. „ -  ■ rano; 8.do Krakowa u  rano- 30 wieczór.

15 joopol.

popo  

*20 r a n o ;

Wiednia 
Ostrawy
Mysłowic do Krakowa «. 15 ran0.
Szczakotcy do Mytiowic 4 . 40 rano 
Granicy do Szczakowy 4 rano-, 9 ran0. 
Szctakowy do Granicy 10. 15 j 4g 

łud.; 7. 56 wieczór.
z Rzeszowa do Krakowa i. 25 w nooy;

3. 10 wieozór.

P r ty c h ? & &

do Krakotca z Wiednia 9. 45 rano; 7.
— z Wrocławia i Warszawy .9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; —  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) £ Prus 5. 27 wie- 
czór =  z Rzeszowa 6 . 15 rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6 . 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1.2 0  w nocy. 12, 1 0 W poi, 
3. 10 popołnd.

Przyjechali od 29 do 30 kwietnia.
HOTEL POLLERA. L inker Gustaw profesor z Wiednia, 

Hr. Potocka Julia  w ł. dóbr z Kościelnik. W asilewski Tadeusz 
w ł. dóbr, Kumpfmiller urz. ze Lwowa. Redllch Adolf kupiec 
z Mysłowio. Gross P io tr ob. z Koniuszki. W oroniecki Józef 
ob. z Rzeszowa.

HOTEL ROSYJSKI. Bolesław Marszycki w ł. oóbr z żo- 
n j  z Rosyi. Tekla Lewandowska z W urszawy. Baron Kemin- 
gen, Edw. Khrenberger rotm. od ułanów z Boohni Antoni Mo- 
raus kapitan z żoną z Przemyśla. Ja n  Paesęka maszynisto 
z Wiednia.

Wyjeętyili: Do.iicella Kellermaun w łaś. dóbr z córkę do 
Tryńczy Cecylia SU rkel żona doktora do Tarnowa. Ludwik 
Zwirzdowski poruoz. rosyjs. <!o Drezna. W iktoryan Starkol 
akademik do P ru sz k o w a . Antoni Móraus kapitan z żonę, Jan 
Passeka z żona do W iednia. Nikodem hr. Potocki poruoz. do 
Poszlu.

HOTEL SASKI. Antonina Grodzicka ob z Polski. Karol 
Neumann ob. z Myślenie. Wincenty G ładysz ob z Góry. W il­
helm Sarganek nadregist. pruski, W . Fuhrmann Pruski rotm. 
z Pszczyny.

W yjechali: Karol Wangermann o. k. radon Namiostnictwa 
do T arnow a ga Gumińska w łaś. dóbr z fam. do Zalesia. S te­
fan M eciszewski aptekarz na pryw. mieszkanie.

45 ^ i e c s ó r

n e k r o l o g .
Dnia 18go kwietnia r. b. zaniknął na wieki po czterotygo- 

dniowćj ciężkiej chorobie powieki JX . Adam Bieleoki, pro­
boszcz Rymanowski w obwodzie Sanockim. — Z g as ł jeden 

najśw iatlejszych kapłanów polskioh, zaledwie 47 roku do­
żyw szy. Mało mieliśmy osób w kraju i narodzie naszym od 
B o ja  tak  wielkimi talentami zbogaccnych, jak  zm arły  ksiądz 
Adam Szkoły wszystkie od najniższych do najw yższych 
przepisane dla dachownych katolickioh, ukończył on z celu­
jącym i odznaczającym postępem pooręści w Przem yślu, po- 
częśoi w W iednig; zw rócił tóż na siebie piyagę rzadkiego 
znawcy lodzi, wiekopomnego biskupa Dyec-zyi Przem yśl.kiój 
JX Michała Korczyńskiego ; przez niego zaraz po ukończo­
nych szkołach mianowany prefektem Seminaryum Przem yśl- 
skiego; w rok potom tymczasowym profesorem historyi ko- 
śoielnej i praw a kościelnego; z pewnych przyczyn nie zosta­
wszy rzeczywistym profesorem , mianowany ojcem ducho­
wnym w domu poprawy dla pomijająoych się z świętym za­
wodem kapłanów ; późnićj przeznaczony do usłng  paraflal- 
nyoh: w rokn 1848 w ysłany na sejm słowiański do P ra g i; 
potem jako poseł na sejm ustawodawczy do W iednia odzna­
czy ł .się tam między wielką liczbą posłów  św iatłyoh z ca- 
łó j monarchii Austryackiój zebranych, wiadomościami rozli- 
eznemi, pojęciem sprawy, niezwykłym  darem wymowy. - Tu 
go poznał bliżćj jego biskup dyeoezyalny Jaśnio W ielmożny 
X. W iorzcM ejtfki, zaszczycił go swem zaufaniem i prawdzi- 
wem przywiązaniem, którego daw ał dowody rozliczne przez 
całe lat dzie-ięć aż do samego dnia śmierci samego X. Ada­
ma. — Powróciwszy z Kromieryża objął pasterstw o parafii 
R ym anow skiój, dla której by ł w każdym względzie ojcem, 
opiekunem, Aniołem pokoju. Do ostatniego tohu swego życia 
zawsze um ysłowo pracował, zbogacał sw ą wiedzę, czy tał 
nieustannie, pocieszał, bawił odwiedzających, okazyw ał wśród 
ciorpień i m ąk prawdziwie chrześciańską pokorę, cierpliwość, 
zgadzanie się z wolą Boga. Zaopatrzony na dwanaście dni 
przed śm iercią Sakramentami świętymi, o dży ł; — łask a  Bo­
ska utrzym ała go widocznie cudownym sposobem; a zosta­
wiwszy, co było doczcsnem, w największym porządku, poże­
gnał się z nami ziemianami do’ szczęśliwego widzenia się. 
Duch jego wielki uniósł się zawołany — z pośrodku nas do 
sfer niebiańskich, aby tsm dalćj', pozbawiony tego nędznego 
c ia ła , s łu ż y ł Bogu gorliwiój i znalazł wymiar sprawiedliwo 
ńci, o który tu trudno.

Pokój Twoim popiołom! Nagroda wieczna Twemu ducho 
wi Adamie! '

gorliwością i zręcznością, którój jedynie zawdzięczam moje 
przyjście napowrót w najkrótszym  czasie do zdrowia, oraz za 
ogólnie znaną tego szlachetnego lekarza bezinteresowność.

Zakrzów 22 kwietnia 1859 reku.
(384  1 -2 )  J ,  K .

[339] K S I Ą Ż K I 00
na fundusz Szkoły praktycznej gospodar­
stwa wiejskiego złożone, na własność nabyte 
lub staraniem c. k. Towarzystwa gospodar- 

czo-rolniczego Krakowskiego wydane, 
których nabyć można w  IJiórze Towarzystwa 

przy ulicy Szewskiej Nr. 3 35 /6 .

1] Szumańczowskiego Ludwika. Odpowiedź na pytania 
podane pod rozbior przez ck. Towarzystwo gosp. 
roln. Krak., dotyczące obecnych stosunków gospo­
darstw a w Galicyi, odczytana na Ogólnem Z gro­
madzeniu w d. 23 Lutego 1858 r. Kraków 1858 . — 10,

23 Liebiega Justusa. Zasady rozumowego rolnictwa,
prz ło ż y ł W incenty Stępkowski. W arszaw a 1858. — 15

33 Dr. W oifa Emila, Przegląd tabeliaryozny wartości 
jJ . żywnych rozmaitych na karmę dla bydła w uży- 
1; iniu będących płodów. Tarnów 1857 in folio — 20,

43 Z, Ikowski Maksymilian. Nowy ekonom wiejski,
. yli szkoła porządnego wykonywania głównych 

i i bót w roli, narzędzianami zaprzęgowemt udosko- 
1 olonemi lub dawnemi z oszczędzeniem czasu i wy- 
• tku. Kraków 1854  ............................................. 2

B iejeim ajcra Ludwika nadradcy finansowego Ustawy 
dii, posiadaczy dóbr ziemskich w Galiuyi we wzglę­
dnie politycznym, sądowym i finansowym potrze-
b e. Lwów 1858. Tom I ..............................................

L u d niecki Julian. Pasieka w Ulach Dzierżona (z  ry -
0 namij Lwów 1856.........................................................

Mi czyński Adam. Pszczelnictwo polskie, czyli zbiór
pism najpraktyczniejszych pszczolarzy polskich i a- z łr . k r

4 20 

1 —

u atorów pszczelnictwa. W arszaw o 1859 
Maciejowski Ignacy. 0  plantacji Buraków. W arsza ­

wa 1858 ................................ ’ ...........................................
0  s, osobach uprawy buraków pastewnych, kukurudzy 

r&erykańs-kiej na paszę, krwawniku, lucerny, e s- 
arcety, niemniej nauka o zakładaniu sztucznych 

pastwisk, tudzież o użyciu i wpływie gipBu i ko­
ści na wegetacyę roślinną, dla pożądnego użytku 
początkujących gospodarzy. Kraków 1853 . . . .  

Tygodnik rolniczo-przemysłowy, wydawany przez ck. 
Towarzystwo gospodarczo -  rolnicze Krakowskie, 
pod redakcyą M. Jawornickiego 1853—1858. Rok
u H. hi, iv; v, po.............................................
1859. Rok VI z p rzesy łką pocztow ą.......................

1 40

1 10

— 30
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Obwieszczanie. £3-33
[N . 6 ,8 6 0 .]  W ielostronnym  życzeniom zidośó czyniąc, 

M agistrat krdiei-gbięgo głów nego AliasLt Krakowa prze­
znacza na targowisko bydła nowy plac, który ze wrglę 
du na swą obszerir ść na najliczniejsza spędy wystarczać 

wszelkim wymagąniom zupełnie odpowiadać będzie,, 1 

mnićj zarząizonem zostało, co do regularnego odbywania 
tychże targów potrzebnem jest

Przynosząc to do wiadomoś i publi z>)ój, poz wala sobie 
Magistrat zwrócić uwagę na EU<]er korzystne w tym wzglę 
dzie połoieojo Kfąkotyąpt k dla galicyjskich obywatel 
jako i d]a ku ,ców tak miejscowych jak i zagranicznych 
id o  odwiedzania tychże targów zapraszać; Magistrat z 1 esztą 
gotów będzie jeszcze da!sze dla dogodności gości targO' 
wych potrzebne urządzenia podług możności uskuteczniać, 

uprasza dla tego o wyjawienie możliwych życzęó.
T argi , te odbywać się będą jak dotąd co Wtorki 

Piątki, począwszy od 2 0go maja r. b. na nowem targo­
wisku przy samym brzegu W isły , między mostem Cesa­
rza Franciszka Józefa i mostem kolei źelaznńj na błoni 
miejskiem, wynosząccm przeszło 7 morgów.

M agistrat król. g łów n. Miasta Krakowa.
D nia 15 kw ietnia 1 8 5  9. Seidler.

I  n  s  «  r  a  J  y ,
R A D A  OGOLNA

Towarzystwa Dobroczynności
W  K r a k o w i e .

Na mocy pozwolenia W ysokich W ładz krajow ych, Rada 
ogólna za łaskaw ein pośrednictwem dostojnój Prezesowej i 
szanownych Dam T ow arzystw a Dobroczynności, urządza w d, 
2 maja r. b., to jest w następny poniedziałek w Salaoh Re­
dutowych gmachu teatralnego

ciągnienie L otery i Fautow ej,
na korzyść ubogioh pod opieką Tow. dobroczynności zostają­
cych. O czem pospieszając oznoj.uić szanownćj Publiczności, 
Rada ogólna ma nadzieję, że i w tym roku, tudzież i w tym 
sposobie, jak  zwykle byw ało , chętny znajdzie powszcohny 
spółudział w niesieniu ulgi cierpiącym bliźnim. Bliższe szcze­
góły, zwyozajne ogłoszenia (A fisze] oznajmią.

Kraków dnia 23 kwietnia 1869 r.
Prezydująoy Lasocki 

(384-33  Sekre ta rz  Głębocki.

W  Drukarni „ CZAJSUu

eefiuoxu.eiu.it

®  a b i r e c k i e m u
Lekarzowi obwodowemu w  Dzikowie,
^ ' ‘"cznie podziękowąnie najeerdocznicjcze za przy-

mesioną mi pomoo lek>/ ek^ rc h iru rg ic z n ą  z nadzwyczajną

Spadkobiercy ś. p. Wilhelma Polaczka,
Dyrektora budownictwa i fabryk w Dobrach ordynacyi 

Łańcuckiej
z swej strony ogłaszają 

że zaraz po R zeszow skim  jarm arku
a  zw łaszcza

u> dniu O Maju b. r. i następnych
sprzedawane będą przez

PUBLICZNĄ LI CYT AC YĘ
w  Ł ań c u c ie  n a  D ólnem ,

różne ruchom ości do m assy zmarłego należące —  
jako to: znakomity zbiór obrazów olejnych, akw a­
re li, litografii, miedzio i stalorytów i rysunków  
ręcznych, po części w  ramach —  znaczny zbiór 
książek, najwięcej treści naukowej —  w  oddziale 
nauk przyrodzonych: ptaki w ypchane, owady
i m oty le , muszle i minerały —  dalej: broń różna 
starożytna i niezwyczajna, precyoza—  a nareszcie 
z rzeczy powszechniejszego użytku: meble orzechowe, 
dębowe i inne, między któremi wspaniałe biórko 
m achoniowe po Księciu Józefie Poniatowskim  z ory- 
ginalnem m alowidłem  słynnej Angieliki Kaufmann— 
naczynia i sprzęty dom ow e i kuchenne —  narzędzia 
stolarskie, ślusarskie i k o w a lsk ie—  nakoniec: zna­
czna ilość sucłiego materyału drewnianego tartego, 
to jest: balów  i tarcic dębowych, jasionowych, 
orzechowych, jaworow ych i innych.

Łańcut dnia 20 Kwietnia 1859. (359-2-3)

[392] (1-33

W realności zwanej pod ŁAŃCUCHEM
otworzonym zostanie

z  d n ie m  lym  M a ja  r .  to.

OGRÓD SPACEROWY
pod godłem

Z A M E K  T E B C Z Y ń S K I .
Dla uprzyjemn enia dnia tego, d o b r a n a  m u -  

z y k a  wykonywać będzie n a j p i ę k n i e j s z e  
u t w o r y .  W  ogrodzie tym, jak w każdym innym 
tego rodzaju ogrodzie, życzeniom Szanownćj Pu­
bliczności zadosyć uczynić będzie najusilniejszóm 
staraniem. M. Bednarska. }

Sn ber n n te t b e t  & ette  belannten 9?ealit5t 
łuttb ant 1. M a i

iu*r ^ p n j i m j r t r t c i t
gum

^ # ( 0 8  T e n c u y n
erOffnet.

B u r g e t  e r  btefer (Sroffnung tc irb  eut jJJhifif-' 
45rd iefłer bte B eltebtcjłpn  ^ te c c it  uo rtrag en . 
S n  bem genann ten  © a rte n  m irb wie tm  jebem berłet 
SSergnugungborte ben SBitnfc&en bed geetjrten sj)ub(i= 
!um b m it ber grojjten S ereitm iK igfeit © eniige geletjlet. 

£330) M. Bednarska.

W DOED ZAJIZSSY I
na K le p a r z u  2-piętrowym narożnym Nr. 4  Gm. 7 

są każdego czasu  następujące lokale do wynajęcia: 
WF" Lokal na Sklep Korzenny lub innych artykułów  z przy— 

logłemi pokojami, Piwnicą, do którój wchód z lokalu. 
m r  Lokal na Restanracyę z SALĄ dużą do Balów do Ze­

brań Towarzyskich, z dodatkiem potrzebnych Piwnic 
F o U o l  g o ś c i n n y c h  z przedpokojami i Ku­

chenkami, z Umeblowaniem wewnętrznem. (do których
najmujący pościel na 20 łóżek, stosowną Bieliznę i inno 
drobne potrzeby w łasne mieć powinien.)

F “W aruiiki każdodziennie odziela sam właśoiciel na dolo 
mieszkający od godz. lO e j  do ló j  — na listv  zaś frankowa- 

inmii '  ‘ '  *ne  natychmiast odpowiada.

W a ^ n a  ^ a s w s o n e ^ o  _
i.P^~  kilka set korcy SO-letniego jest do sprzedania.'

(2 4 3 -5 )

id a n ia .- ^ H

SU B JEK TH A N D LO W Y
zaopatr/.uny dobremi św iadectw iam i, któr. nby 
przy zw ykłych  czynnościach handlowych pod-

s-fj, także wypełniać obowiązki IK ip r a ,  
znaleść może miejsce w Handlu Win i Ko­
rzeni Adama Ciechanowskiego w Krakowie.

(3 8 8 -1 -3 )

JODOWA IU 0M C K I
rozesłane w pierwszych dniach kwietnia r. b., 

ma już na sk ła d z :e: 
w Warszawie, . w aptece JW. Radca stanu Dr. T.

Heinrich.
» „ W .  Fr. Sokołowski.
» « «  Lillpop.
» n n Boehlke.

Wrocławiu w Handlu pan Karol F. Keitsch. 
Krakowie „ „ Jan Wentzl.

• T » n n J. N. Walter,
we Lwowie „ .  Karol Schubuth.

„ „ Karol F. Milde.
w Lzermowcach „ B Szymon Merdinger.
n larnopolu „ „ L az . Karmin.

Brodach „ „ M. S. Franzos.
Biały apteka „pod Lwem“. 7 

o czem uwiadamia szarow ną Publiczność. 
Z arząd W ód mineralnych w Iwoniczu.

t A V I I Irmt in tn .n  ■ D ET D
(3 6 6 -2 -3 )

z pierwszych Fabryk
G enew sk ich ,

szczegó ln ie  poleca prześwietnej Publiczności
A . F H I E D L E I N ,  , n . .jn l . . jo  n

Zegarmitrz przy ulicy F loryańskiej N 554.1 n'a kwietnia 1859.

,[3 7 8 ] E K O N O M  > - 3 )

rodpm z Prus, posiadający jfz y k  polski, za o -  
latrzony dobremi św iadectw am i szuka posady, 
tt obj^ć może zaraz lub teź od Ig o  czerw ca  

r. b.; pozostaje w K rakow ie tylko do 2 g o  maja.
Bliższa wiadomość za listami f r a n e o  pod adresa  U .  'f,. 

pod „Białym  Orł.;m“ przy Ulicv Floryańskiej w Krakowie-

P o s z u k u j e  s  i §

EKONOM A
znającego język  niemiecki i poleli} miejsce objęcia posady 
je s t z końcem Maja b, r.j ma bvó wolnego stanu. — Ż yczą­
cy sobie przyjąć podobne miejsce, raczy się zgłosić listownie 
pod L iterą  A . Z .  p o s t e  r e s t a n t e  Oświęoim. (3 8 0 - l - ^

Leczenie radykalne- .k.,̂ 7 . f f -

osobliwie zewnętrznych słabości skórnych
[206]     (7 -1 2 )

F ranciszek  K saw ery  H e l l e r
doktor medycyny i ’ chirurgii, m agister akuezeryi, by ły  
asystent Kliniki i oddziału słabości zewnętrznyoh osobli­
wie skórnych w szpitalu powszechnym w W iedniu (Allg. 
Krankenhaus), członek Towarzystwa medycznego udziela 
rady  lekarskićj od 12ój do 3ój w W iedniu pod L. 588 
Baucrnm arkt (im GnndelhoQ 2gie schody 3 piętro. Rą. 
da lekarska na listy  frankowano w polskim, niemieckim 
lnb francuskim języka najspics®”1̂  ndzielnną bywa.

IDo \ u n i c r u  rfyJH lfjH iecgo

wys. 
w lin

bar. 
par. 

przy 
Reanm.

stan clep. 
podług 

Roaumura

2326 ” 27 10327 07 9328 14
4 -1 3 '1  

9 4 
8 4

SPOSTRZEŻENIA MKTfi O BOLO (j tC Z S Z
wilgotn.

powietrza
względna

71
93
91

kiernnek 
i następnie w iatrn

wsohodni
zachodni

słaby

N
etan 

I ■  B A

poohmnrzo
*

®j»wiska
napowietrzne

» z c z 
n°oy deszcz

zmiana oiepla 
w ciąga dnia

od

4- 7*1

D tttk * rn fp 4 n fo fii Hothsr.
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Tyko p o t o s  jarmarku!
19000 sztuk najnowszych wzorów

M! MII
zw anych  T ra v e rs  f oil de  chevre e t B a re g e ,

_  . . . .  _ _
najnow szej m ody (D o u b le  J u b s ) ,  jak  rów nież k ilkaset sztuk  o-otowveh

KOSZUL MĘSKICH *
z najcieńszego p łó tna  irlandzk iego , zn aczn a  ilość

koszul francuskich pikowych i kilkaset tuzinów 
saskich nicianych pończoch i skarpetek dla

Dam i Mężczyzn
sp rz ed a ją  się  po cenach nadzw yczaj ta n ’ch

w skfadzie towarów płóciennych JJ BEYERA z Wiednia
w R ynku g łó w n y m  pod N . 18  obok handlu korzennego p. F u c h s a .  

(352-3) J91. B e y e r  z YViedma.

weZ r e k w iz y tó w  p o d r ó ż n y ch : kufry, to rb y  podróżne, derki na konie, koce
w szelkich  gatunkach .

P rzy jm uje  także pod zaręczeniem  najpunktualniejszego w y k o n a n ia , dostaw y c a łk o ­
witych pościeli do u rząd zen ia  publicznych zak ład ó w , k o sza r i szp ita li, sk ład a jący ch  s ię  
z m ateraców , poduszek , ko łder, p rz e śc ie rad e ł i sienników. Z w ra c a  n areszc ie  uw ag ę  na 
m aterace i k o łd ry  w najlepszym  gatunku i z ja k  najw iększą s ta ra n n o śc ią  robione.

KAZIMIERZ M S Z
w łaśc ic ie l Handlu mebli żelaznych  i fo rtep ia­

nów przy  ul. G rodzk iej w dom u W . G oeb la
w  K R AKOW IE zaopatrzyw szy  sfe w  rozm aite przedm iota i d ro ­
biazgi z żelaza , cynku 1 m osiądzu, a m ianow icie w w ielki do­
bór Miednic ow alnych 1 o k rą g ły c h  rozm aitej w ielkości, No­
cników , Dzbanków, Konewek, W anionck  tak  dla dzieci nowo- 
narodzonyoh, ja k  i w innym form aoie do k re d e n su , W a n ie -  
ek najprak tyczn iejszym  spo-obem  u rządzonych  do m oczenia nńg, 
W anien  hem oroidalnych (S itzb a d e ró w ), w ielk  ch W anien do

mm
fabrykant towarów lnianych

z S c lió n b e r g  w  M o r a w ie
ma zaszczyt oznajmić świetnćj Publiczności, iż przybył na obecny jarm ark z jak najlepiój zaopa­

trzonym składem wszelkich

towarów płóciennych własnego wyrobn
a mianowicie: płócien w najlepszych gatunkach 4/ 4, 5/ ?, 8/4, % , '%  szerokości, chustek do nosa 
białych i wybijanych, dymek, chustek do odziewania i nakryć na 6, 12, 18 i 24 osób, serwet do 
kawy i kołder wełnianych w różnych gatunkach i wielkościach według najnowszego gustu.

Opierając się na zasadzie, że przez dostarczanie tylko p r a w d z i w y c h  a niefałszowanych to­
warów ogólne zaufanie pozyskać można, podpisany używając już oddawna, ogólnie dobrego imienia 
w swóm zawodzie, spodziewa się , iż go świetna Publiczność i podczas obecnego jarmarku licznemi 
względami łaskawie zaszczycić raczy.

Miejsce sprzedaży znajduje się w Rynku głównym pod L. 22  naprzeciw 
gmachu c. k. Rządu krajowego. (3 8 9 -2 -3 )

TEODOR EGEL
a b r y k a n t s z tu c z n y  cła z a m k ó w  z  Prag:!

poleca szanownój Publiczności śwój zawierający:

a n g ie ls k ie  k u c h n ie , ż e la z n e  łó ż k a ,  o k u c ia  na  o k n a  i d rzw i, 
z a m k i do  h ram  i d r z w i, jak o  też  r ó ż n e  k łó d k i  i in n e  w y ­

ro b y  ś lu sa r sk ie
w K rak o w ie  p rzy  R ynku  g łó w n y m  pod N r. 2 6  obok gm achu  ck. R ząd u  k ra jo ­

w ego pod g o d łem  „ R y c e r z a  w p a n c e r z u . "

Szczególniój zwraca uwagę na svse doskonałe angielskie kuchnie żelazne bardzo prędko 
gotujące, z wielkiem oszczędzeniem paliwa, za których trwałość i doskonałość ręczy, odwo­
łując się do świadectwa osób, które są w posiadaniu tychże pieców. ( 3 8 5 -2 - 3 )

(3 6 8 )

Ł
C2)

f a br y ka n t  w y r o b ó w  w e ł n i a n y c h
2 E

m a z a szcz y t uw iadom ić szan o w n ą  P- T . P ub liczność, iż na jarm ark tego roczny  kw ie­
tniow y zjedzie  do K rak o w a  i W ie lk i S k ła d  tak  sw oich w ła sn y c h , jak o  też francuzkicb, 

angielsk ich  i am erykańsk ich  w yrobów  w g łó w n y m  R yn k u  pod L . 17  otw orzy.

Skład ten zaopatrzony będzie głównie w wyroby
następujące:

D e s z c z o c h r o n y  w yrobu w ła sn e g o  1 ang ie lsk ie  w a żąc e  łu tó w  15.
K o ł d r y  a tła so w e , g ro d en ap lo w e, ty b e to w e , p raw dziw e w e łn ian e  w najprzedniejszym  

gatunku. (
M a t e r a c e  cw elichow e czysteua w łosiem  końskiem  napychane.
K apy na łó ż k a  i d y w an y  tak  w średnim  ja k  i w najlepszym  

w span ia lszych .
M y w a n y  do sa lo n ó w , na łó ż k a ,  nu śc ian y  z frab ry k  fran cu sk ich , angielskich  i bel­

g ijsk ich  i d y w an y  kościelne.
S z l a f r o k i  w najlepszym  g u śc ie  i z najlepszych  m ateryj.
P a t e n t o w a n e  K a lo s z e  gum ow e dam skie, inęzkie i dziecięce.

j uuttue.
na jlepszym  gatunku w kolorach n a j-

kąpan a do ł.z ien ek , Konew ek . g rodow ych , K onew ek pokojo­
w ych, W iaderek  i Spluw aczek  w  ronm aityoh k a ita łta o h  itd. 
N adto w ielki w ybór Tao, C akiorn iczek , ta le rz y  pod owoce, 
c ia .ta , pod szklanki, flaszki, F a jo rk i n a  k w ia ty , K oszyozki do 
robót, na szklanki, MaBzyny z proszkiem  do suszen ia  cy ^ar, 
P rofltk i, Pieoe salonowe, L u stra , R am y, c a fe  g a rn itu ry  Mebli 
dla dzieei żelazne, S to ły , Fotele, S to łk i ogrodow a i Łóżka  
żelazne; Ł ańcu ch y  dla Koni; krów , psów; G arnk i, Z am ki. Z  mo­
siężnych przedm iotów . Ż elazka do p rasow ania lich ta rze , Dzwon­
ki; M oździerze, nareszcie  wózki dla dzieci, K la tk i itd  , pole­
cając  to w szystko  szanow nej Publiczności nadm ienia, iż  pod­
czas trw ającego  J a rm a rk u , w szystkie przedm iota w  tym że  
Handlu sprzedaw ane będą po cenach nadzw yczajnie zniżonych, 
tak  że  n iektóre ja k o  koniecznie m ające się w ysprzedaó; w  po­
ło w ie  cen zw yczajnych  pozbywano będą. (3 8 T -2  3 )

(3 6 1 -4 )

Pierwsze zwiedzenie jarmarku

FRANCISZEK PBTRIK
fabrykant Płótna i handlujący plóciennemi

towarami
z S ta rk en b ach  w g ó rach  K arkonosk ich  czeskich

m3 zaszczyt oznajmić niniejszóm wielce Szanownój Publiczności miasta Krakowa i okolicy, 
że pirr« szy raz zwiedza tutejszy jarm ark ze znacznym zapasem własnego wyrobu i tegoro­
cznego blichu
praw dziw ych p łócien  z w y k ły c h  aż  do najc ień szeg o  gatunku ba tystów ; gotow ych 
koszul męzkich p o d łu g  najn o w szeg o  kroju francusk iego , dam skich i m ęzkich chu­
stek  do n o s a , bielizny* s to ło w e j ad a m a szk o w e j, ręczników , kolorow ych i b ia łych  
serw et do kaw y i se rw e t d e s e r 'o w y c h , pó łkoszu lków  m ęsk ich , I olorow ych chustek  

do nosa p łóciennych  i jedw abnych  itp. a rtyku łów , które
po c e n a c h  n a jta ń s z y c h  s t a ły c h  s p r z e d a je .

Ponieważ mu głównie o to  idzie, by łaskawe ogólne zaufanie uzyskać, które niestety przez 
kilkakrotne tutaj ogłaszane wysprzedaże i niegodziwe szarlatanerye tak często nadużytem zo­
stało, że i uczciwy sprzedający na tóm mocno cierpieć musi, widzi się spowodowanym, by 
to zachwiane zaufanie dla siebie choć w części zabezpieczyć, niniejszóm ofiarować M ^ 5 0  
z* , w a l .  a u s t r ,  tem u, ktoby w płótnie przez niego z zaręczeniem prawdziwości sprzeda- 
nóm, najmniejszą ilość bawełny zcalizł.

Uprasza tylko o łaskawe liczne zwiedzanie swego bardzo obfitego zapasu, a każdy z sza- 
nownych kupujących sam się przekona, że za prawdziwość jego płó tna, brak wszelkich błe- 
dów i akuratność miary śmiało zaręczyć może.

Mój sklep  znajduje s ię  w  R yn k u  g łó w n y m  pod N . 1 4  s ta ry m  a  4 3  nowym
w kam ienicy zw annej na B arszczow em .

(3 7 6 )

Bardzo ważne doniesienie jarmarczne
ogólnie znanego i słynnego Składu (8)

Towarów płóciennych
pod godłem „EIisabethbriicke“ 

gfówny skfad w LJiedniu Stadt Spiegdgasse N, 1088*
Podczas jarmarku w Krakowie w Rynku głównym 

N. 18 obok handlu korzennego p. Fuchsa. 
Podczas jarmarku w e Lwowie w  hotelu LANCA.

podczas jarmarku w Ułaszkowcach w  sklepie pod JV. 125.
J ^ i V o n  plus ultra jakości i ta n io śc i^ ^ §
2000 sztuk prawdziwych płócien rozmaitego gatunku, które właściwie na liwerunki przeznaczone 
były, z powodu jednak teraźniejszych stosunków odstawione być nie mogą, zostaną jak n&jspiesznićj 
rozsprzedane, a to żeby tę wyprzedaż jak najprędzój ukończyć ( le c z  ty lk o  z a  g o to w ą  z a p ła t ę )

za potowe siwej wartości*
Zapraszam przeto wielce Szanowną Publiczność, a szczególniej damy miasta Krakowa i okolicy 

jako niezaprzeczone znawczynie płócien, by się o nadzwyczajnej taniości i najlepszym gatunku tych 
towarów płóciennych przekonać raczyły; i w dowód nader niskich cen, oznajmiam następujący cennik-

Cennik w walucie austryacktój: “fó*
1 Sztuka wybornego płótna domowćj roboty, 30 łokci wiedeńskich 6, 7, 71j 2ł.
1 „ płótna Wikstedzkiego 4/4 i %  szerokości 30 łokci wiedeńskich 7 y#> 9,2’do 10
1 płótna Creas czyli skórkowego 4/4 , s/4, szerokości 38 łok. Wied.

płótna Holenderskiego na 12 koszul 42 łokci wiedeńskich 
płótna cienkiego Rumburgskiego na 12 koszul 
bardzo cienkiej weby Irlandzkićj 5/ 4 szerokości, w dowód 

prawdziwości stęplem celnym opatrzona na tuzin cienkich koszul 
Wszelkie gatunki weby Holenderskiej, Irlandzkiej, Wielopolskiej i Runą. 
burgskiej od najtańszych gatunków do najdroższych 50 1 54 łokci od tu  uu łW

Ceny obrusów, serwet, ręczników 
1 chustek do nosa:

% tuzina prawdziwych chustek pófciennych białych 0d
,r “ Łi non“ od

8 /2 , 9 , 10, 12
11, 12, 13, — 20
12, 13, 14, 1 5 , - 2 4

16, 17, 18, -  28 

16 do 100

/({ luzLiid pra.w(iziwycn cniisiGK y , _ «
V* tuzina chustek prawdziwych f r a n c u s k ic h  batystowych „u n o n “ o(
7a niebiesko i czerwono drukowanych chustek do nosa męzkich od 
Serwet do kawy wszelkiego koloru 1 rożnej wielkości 
Obrusów dreliszkowych i adamaszkowych rozmaitćj wielkości 
Serwet dreliszkowych i adamaszkowych tuzin
Ręczników dreliszkowych i adamaszkowych białych i niebielonych • „ „ „

Wszelkie gatunki bawełnianych i płóciennych kradli, wełnianych k o łder, całe garnitury na 
6 , 12 , 18 i A2 osób sprzedają się stosunkowo po cenach jeszcze tańszych.

W handlu moim w Wiedniu nazbierało się kilka tysięcy, łokoi płótna 
w resztkaoh od 4 do 18 łokci, od najpośledniejszego do najcieńszego 
gatunku, które się za połowę wartosoi sprzedają.

1 Zł. 25 kr. i wyićj. 
1 „ 70 „ V
i - 6 a -
l i ”
1 ” —  ”- " U M
1 - 40



Dodatek do dziennika „C35ASK z dnia i  Maja 1859.
tfJKtaSMaa#*

(23) P L A 1  f i « D  / *  S E  1  * V
pociągów osobowych na c*k* uprzywilejowanej kolei galicyjskiej K a r o l a  L u d w i k a ,

pooząwszy od dnia 1 5  go listopada 1858 roku, nadal.
z K r a k o w a  do R z e s z o w a

S t a c y a

Pociąg osobowy N 1. Pociąg osobowy Nr. 3. Pociąg mieszany Nr. 5
Przy­
jazd |

Od­
jazd

Trafia 
na pociąg 

Nr

Przy • I 
jazd

Od­
jazd

Trafia 
na pooiąg 

Nr.

Przy-I 
jazd |

Od­
jazd

■gT mTI

Trafia 
na pooiąg

(i. M.J G. M. O- M. G. I M. G. M.|
Kraków . . . wieczórl 8 30 prz.poł 10 30 rano 1 5 40
Bierzanów. . . 8 44 8 45 10 43 10 44 51 57 6 — 2
Pod/eże . . . 9 1 9 4 6 10 59 11 2 15 6 20 6 25
K /aj................. 9 20 9 20 11 17 11 17 6 45 6 46
Bochnia. . . . 9 36 9 41 11 32 11 37 7 6 7 16
Słotwina. . . 10 1 10 5 8 11 57 12 1 7 41 7 51 7
Bogumiłowieo . 10 35 10 35 12 30 12 30 8 29 8 30
Tarnów. . . . 10 47 10 55 10 12 42 12 50 4 11 12 8 45 9 —
Czarna. . . . 11 29 11 30 1 23 1 24 9 43 9 46
Dybica . . . . 11 49 11 54 1 42 1 47 10 9 10 16 12
Ropczyce. . . 12 14 12 16 2 7 2 10 10 41 10 44
Sędziszów. . . t2 29 12 35 2 22 2 27 11 — II 15 4
Trzciana . . . 12 54 12 56 2 45 2 47 11 37 11 40
R seszów . . . 1 20 w nocy 1 2 3 10 po poł. 1 6 12 |10 w poł.

R z e s z o w a  d o  K r a k o w a
Pociąg osobowy Nr. 2. Pociąg mieszany Nr 6.

S t a c y a Przy-1 Od Trafia Przy­ Od- Trafia Przy­ Od­ Trafia
jazd jazd na pocią.- 

Nr.
jazd jazd na poc ąg 

Nr.
jazd jazd na pooiąg 

Nr.G. IM G.| M. G. IM. G.| M. G. | M. G. M.
Rzeszów . . w nocy 1 25 1 prz.poł. 10 2 0 1 po poł. 3 10 3
Trzciana . . 1 49 1 51 10 43 10 45 3 41 3 44
Sędziszów 2 10 2 15 11 3 11 8 5 4 7 4 17 11
Ropczyce . . 
Oębica . . . 
Czarna . . .

2 28 2 31 11 20 11 23 4 33 4 35
2 51 2 56 U 43 11 48 7 5 — 5 10
3 15 3 16 12 6 12 7 5 33 5 38 9

Tarnów . . 3 50 3 58 12 40 12 48 3 11 13 6 20 6 35
BogHmiłowice 4 10 4 10 1 — 1

33
6 48 6 4!)

Słotwina . . 4 40 4 44 1 29 1 7 27 7 35
Bochnia . . . 5 4 5 9 1 53 1 58 9 8 — 8 9
K łaj............... 5 25 5 25 2 13 2 13 8 29 8 30
Podłęże . . 
Bierzanów .

5 41 5 44 7 2 28 2 31
| 16 17

8 50 9 4 1
6 ___ 6 - 5 2 46 2 47 9 24 9 27

Kraków . . 6 15 rano 3 — po poł. 9 45 wieczór

z N ie p o ł o m i c
do " W ie l ic z k i

z Wieliczki
do Krakowa

Hierzanowa 
do Wieliczki

z Wieliczki 
do Niepołomic

Wieliczki 
do Hierzanowa

z Krakowa 
do Wieliczki

Pociąg mieszany Nr. 15 Pooiąg mieszany Nr. 18.Pociąg miezzany Nr. 13. Poo. osob. N. 17 lodług potrzebymieszany Nr. 14. Poo. osob. N. 16 podług potrzeby

G. IW.G. MG. IMG. M. 0. IWG. M G. IW.
Niepołomice
Podłoże 
Bierzanów
Wieliczka

Wieliczka .
Bi rzanów
Kraków

wioczórBierzanów. . 
Wieliczka

Era
Bierzanów
Wieliczka

ieliczka . 2 25po poi. 
2 35

z rana
Bierzanów 
Podłfże 
Niepołomice

B ierzanów .7 48 
z rana wieczór

55 llprz.poł. prz.poł

[350] w  HOTELU DREZDEŃSKIM CO
na pierwszem piętrze otwarte jest
HOimoRAini

S T E R E O S K O P O W E , ____
między innemi JJJ^T'najnowBzy wynalazek*MW? 

tego rodzaju
s t e r e o s k o p y  r u c h o m e

F ernera  i Steinberg er a z P a r y ż a .
kie sprzedają ulęaparata, obra- 
***» płytach, na szkle 1 na papie­

rze, pojedyncze lub w większych partyach.

U w

Pociąg osobowy Nr. 1 zostaje w związku z pociągiem z  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Granicy, 
dto dto Nr. 2 dto dto dto do Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic,
dto dto Nr. 3 dlo dto dto z  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, i Granicy,
dto dto Nr. 4 dto dto dto do Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Mysłowic.

Mieszane pociągi Nr. 14 i 13 nie jeżdżą w niedzielę i święta n i g d y .
Osobowe pociągi Nr. 16 i 17 łączą się wBierzanowie z pociągiem Nr. 4.

Od Zarządu jazdy c. k. uprzywilejowanej galicyjskiej kolei Karola Ludwika.
K r a k ó w  dnia Igo  listopada 1858 roku.

PRZESYŁKA <**-<-•>
MINERALNEJ WODY

KAROLOWOWARSKIEJ
czyli

KARLSBADZKIEJ.
Sławne są na cały świat Cieplice w Karolowych- 

warach czyli Karlsbadzie. Są one najdzielniejszym 
środkiem leczniczym we wszystkich brzusznych cho­
robach, bo tak w głowy, piersi i nerwów boleniach 
(które swoją przyczynę w brzuchu mają), jak i cier­
pieniach systemu limfatycznego i gruczołowego (je­
żeli wspomnione cierpienia nie pochodzą z istotne­
go osłabienia).

Wody te, zdaniem najsłynniejszych chemików i naj- 
doświadczeńszych lekarzy dają się wybornie użyć do 
przesyłki — tak więc dają się4równiej dobrze zastoso­
wać, z zupełnem zaufaniem w ich działalność ar- 
cyznakomitą, już to w przyrządzaniu tych zdrojów 
do użycia w samych Karolowych-warach (Karls­
badzie) już to w ciągu dalszym kuracyi domowej, 
już też wreszcie przy kuracyi formalnćj u tych cho­
rych, którym okoliczności udać się do samego zdro­
jowiska podróży wzbraniają.

Przesyłane wody piją się albo na zim 10 albo na 
ciepło po ogrzaniu ich do stopnia zbliżającego się 
do ciepłoty wody tój u samego źródła. O tem przy 
każdćj przesyłce dokładna nauka zawsze dołączoną 
będzie.

Ze wszstkiemi obstalunkami na rzeczone wody mi­
neralne (Sprudelsalz i Sprudelseife) uprasza się u- 
dawać do Jana W entzla w Krakowie.

( i re -9 -1 2 )

ii

. D E R  a n i  K E R
(K O T W I C A ),

T o w a r z y s t w o  do z a b e z p i e c z e n i a  życ ia  i rent.
Kapitał Towarzystwa: 290009000 złotych w a l  austr.

(Koncesyonowane wysoką uchwałą ck. Ministeryum spraw wewnętrznych z dnia Igo grudnia 1858 do 1. 10,141.)
Zaopatrzenie i wyposażenie dzieci. — Zabezpieczenia na wypadek śmierci, na życie i przeżycie. — Mięszane zabezpieczenia. — Bezpośrednie i nastąpić mogące dożywocia.

K asy pensyjne i wszelkie inne możliwe kombinacye do zabezpieczenia życia ludzkiego.
R a d a  Z a r z a d u :

Prezydent. Franciszek hrabia Hartig, rzecz. tajny konsylia™, minister państwa i konferenoyi. Wiceprezydent: Edm und  hrabia Zichy
R a d z o y  Z a r z ą d u :

D a n ie l b a ro n  E sk e le s , D r. F ra n c is ze k  M a tz in g e r , G u sta w  S c h w a r tz  de lU ohren stern
»ef domu bankierskiego Arnstein i Eskeles. o. k. radzoa sekcyjny w ministerynm spraw wewnjtrznyoh. />r J ó z e f  kawaler Je rter
H e n r y k  h ra b ia  L a r is e h  M ó n n ich . A r tu r  b a ro n  O’S u lliv a n  de G rass. r e m ,w a r ie r .nadworny i sądowy adwokat w Wiedniu.

D y r e k t o r :  A n d re  Ł a n g ra n d -D u m o n c e a u , założyciel Towarzystwa zabezpieczenia życia „La R o y a l b e lg e “
Komisarz rządow y: C. k. Sekretarz Namiestnictwa D r  V alenta .

Brukselli.

S i e d z i b a  T o w a r z y s t w a  z n a j d u j e  s i ę  w W i e d n i u :  „am Hof“ Nr. 329*
'Suma subskrybowanych Zabezpieczeń do 15go marca 1859 wynosi 690009000  złotych wal. austr.

IMMriteprezeiitacya na Okryg rządowy Krakowski znajduje się u

panów F. J* h i r c h i a y e r  i §
Zaś A JE N TA M I w K R A K O W IE  mianowani:

P* K Wotański, .  I I  . ,  * > •  Briihl, I I  p. Artur Eibenschutz,
utrzymujący Bióro Komis. Nr. 24 w Rynku gł. na rogu ul. Szewskićj. || mieszkający w Rynku głównym pod L. 8 na trzeciem piętrze. ||

1
Towarzystwo wyszczególnia się znacznemi polepszeniami, które w rozmaitych ga łę ­

ziach zabezpieczeń życia zaprowadziło, udzielając uczestniczącym prawo zaciągania po­
życzek w towarzystwie, oraz dozwalając, że uczestniczący także w razie przerwania ro­
cznych wpłat do udziału w wynikłościach zabezpieczeń należy. Przez to otrzymują za­
bezpieczenia życia cechy nie tylko moralny, lecz i bezinteresowny, a, publiczność powin- 
naby się z przystąpieniem swem do tego towarzystwa tem bardziej^ pośpieszyć, ile że 
zawarte ugody^ zabezpieczenia tym sposobem prawdziwą? _ Każdego czasu  i
z ła tw o ś c ią  w to w a rzy stw ie  sam em  sp ien ięży ć  się dającą  
w a rto ść  przedstawiają

Taryfy towarzystwa „Anker“ i ogólne jego warunki zostały przez Wysoki Rzyd 
po gruntownem przez ludzi fachowych przedsięwziętem zgłębieniu potwierdzone. 

Towarzystwo „Ankeru zatrudnia się wyłycznie:
1 )  Zabezpieczeniami na wypadek śmierci.
2 )  Utworzeniem i zarządem wzajemnych stowarzyszeń na przeżycie.
3 )  W ypłacaniem bezposre nich i nastąpić majycych dożywoci.

Jedynie i wyłycznie do przeprowadzenia tych operacyj posiada towarzystwo nastę- 
pujyce gwaraneye:

1) Kapitał towarzystwa wynoszycy 2 miliony z ł wal. austr.
2 )  Statutami oznaczony rezerwę premią to -egt jiapj(aj^ który podług matematy­

cznych prawideł wartość wszystkich bieżąCyc|, zabezpieczeń przedstawia, i za wszy-

Na Podgórzu pod L. 96.

stkie przyjęte zobowiyzania rękojmię daje, przez co właściwie bezpieczeństwo, jakie 
kapitał towarzystwa nastręcza, zbytecznem się staje.

3 )  Fundusz rezerwowy, który podług statutów ze znacznej części czystego rocznego 
zysku utworzony być musi.

Sumy, w stowarzyszeniu na. przeżycie zapłacone, wraz z procentami kapitalizo­
wanym pozostajy własnosciy członkow stowarzyszenia. Towarzystwo jest tylko rzydzcy 
tych pieniędzy, w którym względzie nad niemi czuwa jeszcze wydział kontrolujący, który 
się składa z 9ciu przez ogolne zgromadzenie subskrybentów ze swego groua wybranych 
członkow, ci zas podlegają oprocz tego nadzorowi rzydowemu.

Sposób lokowania wszystkich sum z ugod zabezpieczeń wpływających jest statu­
tami przepisany. Uskutecznia się wnet przez zakupno austryack ch papierów rzydowyrh 
lub im równających się innych efektów, szczególnie obligacyj indemnizacyjnych, Hstow 
zastawnych austryackiego banku narodowego, eskontowaniem weksli w banku wartość 
majycych w Wiedniu płatnych j wnet dawaniem pożyczek na papiery rzydowe lub prze­
mysłowe prze* rzyd gwarantowane, po części zaś zakupnem hipotek w państwie au- 
stryackiem.

Przy zgromadzeniach rady zawiadowczej znajduje się zawsze przez rzad miano­
wany radca zawiadowczy, a oprócz tego czuwa nad najścislejszem zachowaniem statu­
tów właściwy komisarz rządowy, który oraz strzeże interesu wszystkich w rozmaitych 
irałeziach zabezpieczeń i w stowarzyszeniach u „ ....« rStwa na nrzeżvćl«  ..i.

t  r r , i * i  i .  , j * i  j  * ^  . — j  ” j  -------# o j  } u la* »“trzeze w rozm&itvcl
cznych prawideł wartość w s z ^ t  lżących zabezpieczeń przedstawia, i za wszy- gałęziach zabezpieczeni w stowarzyszeniach t0Warzystwa na Przeżyćie uczestniczących

Taryfy i wszelkie druki udzielają sie każdemu tutaj w Wiedniu w ido
____________ rze towarzystwa* na prowineyi zaś u panów ajentów.

W  D rak am i „C *a*u“ drakam i, Aoloni


